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Zakończenie dyskusji
w Kole polskiem.

W iedeń 19 grudnia.
Zwyczajem je s t Koła polskiego, że przy 

końou każdego okresu sesyjnego robi niejako 
rachunek sum ienia ze sobą, przeprowadzając 
rozprawę nad osiągniętymi rezultatam i swoich 
prac i nad położeniem politycznem , w j a ­
kiem w danej ohwili Izba się rozjeżdża. I te­
raz, gdy znajdujem y się w przededniu feryj 
św iątecznych, poświęciło Koło polskie cztery 
dłngie posiedzenia nader wyozerpująoei k ry­
tyce swojego postępowania w zakresie poli­
tyk i parlamentarnej i w zakresie popierania 
spraw krajowyoh. Na dzisiejszem , k tóre trw a 
ło od godziny 4 popołudniu do 9 wieozorem 
ukończoną została ta  niezm iernie nużąca, ale 
także bardzo pożyteozna i pouczająoa dysbu- 
sya, k tóra niew ątpliw ie bez dobryoh skutków  
dla kraju i dla sprawy narodowej nie pozo­
stanie.

Niemal wBzysoy mowoy dotknąć musieli 
w toku tej rozprawy niejednokrotnie napaści 
p. Romanowioza na Koło, wydrukowanej w 
Słowie Polskiem. W ykazywali oni, iż dla każ­
dego jes t to zrozumiałem, gdy a taku ją  Koło 
polskie takie pism a, jak  Wieniec, Pszczółka, 
Kuryer Lwowski, Głos Narodu, sooyalistyozne 
Naprzód ltp. Stronnictw a, k tórych one są o r 
ganami, w ytknęły sobie jako  główne zadanie 
podkopywanie i niszozenie Koła polskiego, 
więc nie można im dziwió się, skoro nawet 
kłamstwem i oszczerstw am i wojują, ażeby 
gzkolzió Kołu w opinii ludnośoi krajowej. 
Lecz tern bardziej dziwió i boleśnie dotykać 
musi zupełnie niezasłużony a tak  ze strony 
organu stronnictw a, k tóre dotyohozas idzie z 
Kołem polskiem, a w praoy publioystyoznej 
g.ara się powagę i znaozenie tego Koła w k ra­
ju  podkopać.

Obaj posłowie, należąoy do przyj aoiół 
politycznyoh Słcwa Polskiego, dr. Rutowski 
i dr. Lewicki, odpowiadali. Naturalnie, Btarali 
się oni bronić Słowa Polskiego, a raozej pana 
Romanowioza i jego trom tadratycznego wy­
stąpienia. Nazwali naw et wywołanie tej dy- 
sfcusyi w Kole największym  tryum fem  Słowa 
Polskiego. Istotnie — trochę dziwne zapatry­
wanie. Jeżeli np. siedziałoby przy wspólnym 
Mole dwóoh ludzi, związanych z sobą węzła­
mi długoletniego koleżeństwa i jeden z nich, 
ni z tego ni z owego, bez żadnego logiozne- 
go powoda zerwałby się z siedzenia i rzucił 
się z pięścią na tow arzysza — czyż nie miał­
by zaatakow any w ten sp sób słusznego po­
wodu do zdnm ienia i oburzenia ? A ów ata­
kujący czy miałby racyę, gdyby wrażenie swo­
jego czynu nazw ał tryum fem  dla siebie?...

Cała dyskusya w Kole wnikała bardzo 
głęboko w isto tę w szystkich zagadnień, doty 
oząoyoh polityki parlam entarnej Koła polskie 
go, jak  niemniej poruszono oały szereg spraw 
programowyoh na przyszłość.

W kwestyi pierwszej godnemi były uwa 
g i hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, iż gdy ca­

ły  parlam ent jest skazany na bezozynnośó 
w skutek spisku stronniotw  opozycyjnyoh, k tó ­
re choą go rozbió, to Koło polskie zapoznało­
by najśw iętszy swój obowiązek względem 
kraju i wobeo sprawy narodowej , gdyby 
z wytężeniem w szystkich sił nie broniło prze- 
dewszystkiem  utrzym ania prawidłowyob sto­
sunków konstytucyjDyoh. Bo oo jest, wiemy, 
i wiemy, z kim mamy do czynienia — ale kto 
przyszedłby do władzy w razie katastrofy 
konstytuoyjnej i jaką  zeohoiałby on zainau­
gurować politykę w naszym kraju  — tego 
nie wiemy.

Znakomicie także określił sytuaoyę dr. 
Górski, .wykazując, że jeżeli Koło polskie „ra­
tuje sytuacyę*, to nie jes t to rzecz, z której 
możnaby żartowaó lnb drwió. W tej sytuaoyi 
bronimy bowiem mozolnie zdobywanyoh tru  
dem trzydziestoletnim  nabytków  narodowyoh 
wobeo potężnej koalio/i trzeoh ozynników : 
odwieoznej niem ieckiej zawziętości eksterm i­
nacyjnej, sprzym ierzonej z nią biurokraoyi 
niemieokiej, ozybająoej na to, aby poohwyoió 
władzę w p»ństwie napo wrót w swoje ręoe, 
i socyalistów, którzy z każdego przew rotu 
mogą spodziewać się tylko korzyści dla sie­
bie. To nie są żarty  — ale walka bardzo t ru ­
dna, bardzo oiężka i doniosłego znaozenia.

W kw estyi drugiej tj. potrzeb kraju  n ie­
mal każdy z mówców przedłożył oały ich 
szereg. Najbardziej wyozerpująoym był oały 
spis postulatów , przedłożony przez dra Wa­
lewskiego, praoowioie obrobiony i opraoowa- 
ny przedtem  z p. Ju lianem  Błażowskim i w 
liczniejszem kółku bliższych polityoznyob 
przyjaciół.

Tyle z wrażeń ogólnych. Przebieg dzi­
siejszego popołudniowego posiedzenia Koła, 
na btórem  dyskusyę zakońozono, był nastę­
pujący :

P . K o l i s o h e r  w  obszernem  przem ó­
wieniu stanął na stanowisku, iż w każdej 
sytuaoyi wiedeńskiej starać się należy o ro­
zwój ekonomiozny kraju  a chłopa ratowaó 
potrzeba za pomocą reform  agrarnych, n ie­
zbędnego zniżenia oeny soli o 2 ot., oo w pra­
wdzie sprowadziłoby dla skarbu państw a na 
razie  ubytek 4l/j m iliona zł., jednak  z powo­
du zwiększonej konsumoyi, niebawem do- 
obód skarbu państwowego miaiby nadwyżkę, 
dalej za pomooą obniżenia należytośoi, zwła- 
szoza spadkowych i wreszoie dla średniej 
własności ziemskiej otwaroia kredytu  rolni- 
ozego w austro-w ęgierskim  Banku.

P. R y o h l i k  zw ró .ił uwagę na potrzeby 
miast, żądając w ynagrodzenia za poruozony 
zakres działania, zasiłkn państwowego na 
assanaoyę m iast, zakładania szkół średniob i 
p.zemysłowyoh, m ęskiego sem inaryum  nau­
czycielskiego w Białej i żeńskiego w Krako­
wie, szkoły przemysłowej dla Rzeszowa itd.

P. G i ż o w s k i  w yrażając hołd dla oso­
by prezesa, popierał postulaty, przedstaw ione 
przez p. Walewskiego, im ieniem  grona m ło­
dszych posłów, a nadto dom agał się, aby byli 
Polaoy-urzędnioy w Banku austro-w ęgierskim , 
pomooy dla wielkiej własności, regnlaoyi 
Dniestru, szanowania świąt przez wojskowość ;

ganił redakoyę wyłąoznie niemiecką instru- 
koyj służbowy oh dla robotników  kolejowyob, 
domagał się spraw ozdania komisy i, wybra 
nej w swoim ozasie dla rew izyi s ta tu tu  Ko­
ła, a dla kontaktu  z wyboroami zorganizo 
wania jednolityob sprawozdań z posiedzeń 
Koła polskiego.

Następny mowoa p. Dawid A b r a h a ­
m ó w  i o z obszernie omówił polityozną sy te  
acyę, przyczem  podniósł działalność komisyi 
parlam entarnej Koła i zaznaczył, że ohyba 
Koło ma do niej zaufanie, skoro niemal nie 
zmiennie jeduyob i tych samyob ozłonków 
do niej wybiera. Komisya ta postępuje 
trzeźw o i spokojnie, nie ulegając zmiennym  
obwilowym wpływom. Nie przeprow adziła 
może w szystkiego oo na Kole uobwalono, ale 
i ona nie je s t  w szechpotężną. Łatwo powie­
dzieć p. Kolisoherowi, że oena soli m usi byó 
zniżoną, ale oóż robió, gdy rząd na napiera­
nie komisyi wymawia się finansowem położe­
niem państw a. Czy zagrozić mu zaraz przej­
ściem do opozyoyi ? Tej groźby ohybaby nie 
można zbyt ozęsto używać. W dalszym oiągu 
p. Abrahamowioz wykazywał, iż wiele żądań, 
wyrażonych w postu lataoh , przedłoźonyob 
przez poprzednioh mowoów, znalazło już u- 
wzglęclnienie w przedłożeniaob ugodowych — 
poozem zwróoił się do tak tyk i Słowa polskiego 
i p. Romanowioza, dążącej do przelioytowania 
się w popularnośoi z pp. Daszyńskim, Stapiń- 
skim i innymi, przestrzegająo, iż opozyoya w 
krajn  przejdzie i nad nim do porządku, nie 
potrafi bowiem naw et obieoaó tyle, ile tamci, 
nie mająoy nio do stracenia, mogą to nozynió.

Przem awiał następnie po raz  drugi dr. 
Włodz. K o z ł o w s k i ,  odpowiadająo na one- 
gdajsze wywody Rutowskiego i żądał, aby 
br. Tbnn odparł w Izbie ataki wygłoszone 
w mowaob radykałów galioyjskiob przeoiw 
politycznej adm inistraoyi Galioyi.

P. M i l e w s k i  zaznaczył br&k organi- 
zacyi polityoznej w kraju  i przyuczenie lud­
nośoi do sądzenia o zdobyczach Koła nie 
wedle tego, oo ono uzyskało, ale ozego nie 
dostało. Reklamować Koło, jak  handel towa­
rów, rzeoz niebezpieczna. Ci, k tórzy  znają 
jako tako działalność Koła, ohyba nie zaprze- 
ozą temu, że służyło ono spraw ie polskiej jak  
tylko mogło.

Po m inistrze J ę d r z e j  o w i o z n ,  który 
dał ponfnie szereg w yjaśnień oo do spraw 
rozm aitych, przem awiał Paweł S a p  i e h a, 
oiągnąo na lewo I br. C z e c z zaś podnosił 
potrzebę reform sooyalnyoh i agrarnyoh, po- 
czem przem awiał dr. L e w i c k i  starająo się 
uspraw iedliw ić Słowo Polskie, przyczem  do­
wodził, iż niesłuszne było porównanie przez 
prezesa Jaw orskiego Słowa z Kuryerem-, K u ­
ryer nie uznaje bowiem solidarnośoi Koła, 
Słowo zaś uznając ją  kry tykn je  Koło, bo mn 
zależy na jego  sukoesaob... A więo jeśli komu 
na kim zależy, to powinien go starać się wy­
śmiewać i poniżać jego powagę.

Przemówieniem p. Lewickiego zakoń- 
ozoną została owa wielka rozpraw a po lity ­
czna w Kole, a postawione w toku jej po­
szczególne postulaty, przekazano komisyi par-

lam antarnej do zbadania i zdania sprawy po 
Nowym Roku.

W końou desygnowało Koło polskie do 
komisyi socyalno-polityoznej, k tórą ma Izba 
wybrać pp.: Bilińskiego, R ittnera, Kozłowskie 
go, Rutowskiego, Eug. Abrabamowioza, Cze- 
oza, K olischera. Reszta głosów rozbiła się. 
P rzy ponownem głosowaniu wybrano Garapi 
oha przeoiw Lewiokiemu.

Sytuacya.
Lwów 20 grudnia.

Mamy dziś do zanotowania przedstaw ie­
nie sytuaoyi parlam entarnej w oświetleniu 
ruskiem. Rusłan  zamieszcza nadesłaną sobie 
zapewne przez p. Barwińskiego lub W achnia- 
nina, następująoą informaoyę :

„Nietylko lewioy, ale także i prawicy 
stosunki do rządn nie bardzo są pewne. Po- 
szozególno stronniotw a oiągle się dom agają 
od rządn spełnienia tych warunków, pod któ- 
remi zgodziły się go popierać. Przedew szyst- 
kiem w ystępują naprzód Czesi i dom agają się, 
opróoz wielu innyoh rzeozy, aby orędzie oe- 
sarskie z wyliozeniem wszystkich postulatów 
czeskich pojawiło się już  na pierwszej trzy ­
dniowej sesyi sejmu przed Nowym Rokiem. 
Rząd ma się tem u opieraó, i ohoe, aby to  się 
stało dopiero na sesyi majowej. Przyozem 
widoozna n Czechów ohęó do pogodzenia się 
z Niemoami dla nsunięoia niemożliwyoh sto­
sunków teraźniejszych. Sprawę tę podniósł 
stary  Rieger w przemowie na swoim jub ile ­
uszu, a prasa ozesba przychylnie ją  przyjęła, 
zaznaozająo, ic  porozum ienie pcwinno oprzeó 
się na obopólnem poszanow ania praw obu 
narodów i na oałkowitem  równoupraw nieniu.

Rusoy posłowie także się stanowozo do- 
maSaJ4 rządu spełnienia swoiob najw a­
żniejszych postulatów , a m iędzy innem i, aby 
jeszcze przed świętami wydano dla Galioyi roz­
porządzenia językow e oo do używania języka  
ruskiego w urzędach. O ile wieśoi doohodzą, 
rząd krajowy staw ia przeszkody tem u żąda­
niu.

Dragą ważną spraw ą je s t nzminacya me­
tropolity lwowskiego. I w tej także sprawie 
nie ma na razie zgody pomiędzy obiema stro ­
nami paktująoem i. W edług ostatnich wiado- 
mośoi rząd je s t zdecydowany zaproponować 
biskupa stanisław ow skiego na metropolitę.

Rnsini, Slowieńoy i Kroaci odgrażają się 
wystąpieniem  z większośoi w razie, gdyby 
iob żądań nie załatw iono*.

- Z Warszawy
doohodżą rozm aite wieści, dotyczące u- 

roczystośoi odsłonięcia pomnika Micliiewioza 
a naznaczonej na wilię Bożego Narodzenia. 
Zapewniają, iż s ta ran ia  księcia Im eretyń- 
skiego w Petersburga, aby uroczystość mogła 
odbyć się w oicbości, ale nieco z większą

pom pą nie odniosły skutku  i ma byó dozwo­
lone tylko odpraw ienie rano mszy żałobnej 
za spokój duszy Miokiewioza a przy odsło­
nięciu pom nika wygłoszoną tylko jedna mo­
wa a to przez księoia Radziwiłła. Ogranioze- 
nie program u całego do tak  szoznpłyob ram, 
bndzió musi naturalnie niezadowolenie. Roz­
ważniej si i poważniejsi, zdają się obawiać 
jakiohś z tego powoda m anifestacyj, uwła­
szcza młodzieży, k tóre ‘mogłyby następnie po­
ciągnąć za sobą nieobliozalne złe skutk i, 
ohoóby tylko dla liozniejszyoh jednostek. 
Niedzielne też polskie pisma warszawskie za- 
mieszozają artyku ły  będące do ludności nie­
jako odezwą, aby w ozasie odsłonięcia po­
m nika nie w zniosła naw et żadnego okrzyku, 
ale pozostała w „uroczystej a głębokiej ol­
szy.®

Kur jer Warszawski zaznaozająo, że na 
pom niku będzie widniał jedśn  napiu „Ada­
mowi Miokiewiozowi — rodaoy® pow iada:

Związani spólnem uozuoiem ozoi i m iło­
ści dla wieszoza, k tó ry  ze w szystkich w iel­
kich polskiob poetów był najbardziej polskim 
poetą — w uroozystej oiszy i w głębokiem  
skupienia, staniem y dnia 24 g rudn ia  na pla- 
ou pomnika. Nie masz ta  zgoła m iejsca na 
taki lub inny wyraz uozuó jednostek. Byłby 
to rozdżwięk, zakłóoająoy podniosłą harm onię 
obwili, dla nas tak  drogiej. Nie jed n o stk i lnb 
grupy — leoz społeczeństwo oałe, nie osoby 
— leoz „rodaoy* wznieśli pom nik Miokiewi­
ozowi. Rodaoy też -  w tak t ozoi powsze- 
obnej dla mooarza słowa — staną  p rzed  jego 
pomnikiem. Źadnyob oklasków, żadnych o- 
krzyków, ani słów żadnyob. Przed odsłonio- 
ną postacią bronzową poety odatonią się na­
sze głowy, w oiobej i spokojnej modlitwie 
serdecznej pamięoi. W obwilaoh nroozystyoh 
najwymowniejszem  słowem bywa milozenie 
a oisza i spokój najpodnioślejszyjoa uozuoia 
objawem...u

K ur jer Codzienny pisze:
Zaledwie kilka dni oddziela nas od tak  

pożądanej przez wsżystkiob uroczystości od- 
słonięoia pom nika wieszoza naszego narodo­
wego, Adama Miokiewioza.

Gdy pierwsza myśl wzniesienia mu po­
m nika w W arszawie została rzuooną, oałe 
społeczeństwo nasze przyjęło, ją  z n a d z w i^  
ozajnym zapałem. Ofiary sypały się w takiej 
obfitości, iż po upływie kilku tygodni żrzeba 
było zamknąó listę  składek, gdyż całkow ita 
suma na ten oel została zebraną, a złożyli 
się na n ią  ludzie w szystkich sfer, wieloy i 
maluczoy, bogaoi i biedni, prynoypałowie i o- 
fioyaliśoi, m ajstrow ie i ozeladnioy, fabrykanci
i robotnicy, właśoioiele tfebr i zagrodnioyt 
szozegółowe zaś lis ty  składek wskazują, że 
najwięcej złożono ofiar drobnych pięćio ko­
piejkowych.

Ofiary te po 'Wtóe ozasy świadozyó bę­
dą, żeśmy wszyscy wieszoza naszego rozu­
mieli, żeśmy się zespolili z jego duchem  
wieszozym, że w ten  sposób pragi£fófii$[ w yra­
zić mu naszą oześó najgłębszą, nasz hołd n ie­
wymowny za to, że oderw ał myśl naszą od

Marysieńka.
(Ciąg dalgzj).

Trudno zaprzeczyć, że w łaśnie w tej 
podatnośoi na kobieoe wpływ y ujawnia się 
słabość tego, skądinąd tak  szlachetnego oha- 
rak teru  — ale jakże  bardzo ironizująoy ton, 
w  jakim  o królu Jan ie  mówi p. W aliszewski, 
różni się od sądów wielkiego historyka Szuj­
skiego, wcale nie porywająoego się do bez­
względnej admiraoyi, leoz zawsze praw dzi­
wego i sprawiedliwego. „Nie był Sobieski — 
pisze SznjBki — człowiekiem stw orzonym  na 
popohnięoie narodn na nowe tory. Opatrzność 
ozyniąo go najdoskonalszym  niejako ówoze- 
snym  Polakiem, oboiała z niego mieć ostatn ie­
go męża, k tó ryby  zaobód polityczny Polski 
dzielnością swoją i narodu uśw ietnił". (Dzie­
je  Polski t. IV). Ale przez to samo, że Sobie­
ski je s t  „najdoskonalszym  typem  szl&choioa 
Polaka z wszystkiem i onotami i wadami® tru ­
dno go m ierzyć łokoiem kosmopolitycznym. 
Nie dziw więo, że obronić się trudno pewne­
mu żalowi do autora, lekoeważąoo odsłania­

jącego wszelkie ułomnośoi zwyoięzoy z pod 
Chooimia i W iednia.

Ale zostawimy kom petentniejszym  bada- 
ozom rozsądzenie sporu, w jak i wpada nasze 
uoznoie narodowe z franouskim  m onografistą 
K atarzyny II i P io tra  W ielkiego. Zwróćmy 
lepiej uwagę naszą na w izerunek nadzwyozaj 
jasny , jak i nam autor daje tego złego ducha 
Sobieskiego : M arysieńki.

Przybyła ona w orszaku dworskim  Ma­
ryi Ludwiki Gonzagi. Zapytywano się jak i 
miało oel wiedzenie ozteroletniej oórki zad łu­
żonego kapitana dela Grange d’Arquien, do ty ­
le mil odległej i nieznanej Polski. Byli taoy, 
którzy dopatryw ali w tej ładnie ustrojonej 
dziewczynie dowodu przyszłyob m iłostek dzi­
wnej i ambitnej Gonzagi, k tó ra  m iała staó się 
w pełni letniego rozkw itaj m ałżonką przed­
wcześnie postarzałego W ładysław a IV. Ale 
była to tylko zła wola oszozeroów. Przyszła 
królowa Polski m iała w młodości swej tylko 
jedną miłość i koniec jej był tragiczny. Wraz 
z spadająoą z szafotu głową spiskowoa (mg- 
Marsa) Marya Ludwika zam arła dla miękkiob 
i tkliwyob uozuć, Odtąd wzięła w niej górę 
ambioya i przezorna chęó odegrania polityce 
nej roli w tym  k ra ju , którego wysłańoe za­
dziwiali Paryżan wspaniałośoią postawy i stro ­
ju. W tym  oelu zabrała ze sobą tuziny  dwór 
a piękne i sprytne i zarazem  obytre i mało 
skrupulatne panny je j dw ora m iały na m i­

sternych} niciach sentym entu pociągnąć do 
królowej panów polskiob, wybrała same tak 
urodziwe i piękne, że ozterdziestoc śmioletni 
W ładysław IV. mimo podagry i olbrzymiej 
tuszy, zawsze tkliw y na ozary niewieśoie, w 
sam dzień spotkania się z nieznaną żoną, oo 
obwiła w którejś zjawiająoej się damie jej 
orszaku odgadywał królową a gdy ona sama 
w reszcie się nkazała nie um iał ukryó zawodu 
tak  mu się surową wydała ta  wspaniała i w y­
niosła postać o tw arzy bladej i energicznym 
wyrazie, w kontraście do zalotnio uśmieohEię- 
tyoh i wabiąoych urokiem egzotycznej per- 
wersyi Paiyżanek.

Wiadomo jak  burzliw;e koleje zgotow ały 
losy Maryi Ludw ioe: ledwo owdowiała już  
znowu polityozną racyą stanu  zw iązana z 
Janem  Kaźmierzem dała miarę praw dziw ie 
królewskiej dnszy w dniach nieszozęśoia. 
Sienkiewicz w swej try logii spłaoił dług 
wdzięoznośoi kraju, popularnośoią oiepłego u- 
znania, jak ie  wywołuje postaó Maryi Ludw i­
ki w tej w ielkodusznej roli władozyni. Mę­
skim rozumem i obrotnośoią przem yślną pro­
wadziła dyplom atyczne zabiegi, łagodząc je- 
dnyob, zręoznie różniąo drugiob. Pierwszy 
ślad istn ien ia ozteroletniej w r. 1645 dzie- 
wozynki odnąjdujem y w jedenaśoie lat pó- 
żuiej, gdy Marya Lndw ika wraoająo z Ślązka 
do Polski, zostawiła oały swój dwór w Gło­
gowie, zabierająo z so ą tylko trzy  panny

dwoiła: jedną  z nioh była panna d’Arquien. 
I oto od tej obwili żaozyna się ta p s tra  i ro ­
mansowa bistorya syna Maryi Kazimiery.

II.

Panna d’Arquien dała ju ż  poznaó swoje 
drapieżne instynk ta  egoistki. Kronika Bene­
dyktynek w Poznania opowiada, jak i to za­
m ęt w prowadzała za sobą w m ury klasztorne 
ta  panna dworu królowej ulokowana ,u za- 
konnio z powodu braku miejsoa w mieśoie. 
Nie waha się sędziwą przeoryszę z jej oeli 
wypędzić, znajdując j ą  dogodną dla siebie. 
Zupełnie nie zważa na to, że przeorysza go­
rzej zapada na zdrowiu. Noo i dzień panna 
d ’Arquien ruoh koło siebie wywołuje, to do­
ktor, to senątorow ie naw iedzają ją, wprowa- 
dzająo zam ęt do klasztoru. Nawykła do ozę- 
styoh kąpieli, każe sobie wody dostarozaó 
bezustannie — słowem ta p ię tnasto letn ia  
piękność objawia Bię już  w znpełnośoi skoń- 
ozoną egoistką, uw ażającą samą siebie za głó­
wną oś świata.

Ale M arysieńka swą władzę nie myśli tylko 
okazywać biednym zakonnioom. Aby się okazać 
panią wszechwładną trzeba jej poddanego: ma 
nim być mąż, zakoobany naturalnie, ale prócz 
tego bogaty, pełen znaozenia i świetnośoi. Ma 
przykład na innyoh p&nnaoh dw ora królowej, 
ja k  łatw o zawojować Sarm atów strasznyob 
Tnrkom, ale o seroaob posłusznyob. Panna

d’ Arquien tem wyżej pą trzy , im  więoej ozuje 
się byó protegow aną jwńtez Maryę Ludwikę. 
Jej uroda i zalotność nie m&ło zyskuje wiel­
bicieli. Jednym  z a ie b  to  piękny i sentym en­
talny Sobieski, który  wywołuje pewne w raże­
nie. Leoz oóż to za partya  byłaby wyjśó za 
niego. Panna d’ Arquien woli poozekaó,

I  rzeozywiśoie w rok później (1656) zna­
czniejsza ofiara dla wdzięków M arysieńki się 
znajduje. Jost nim spadkobieroa fortuny i sła­
wy wielkiego Zamoyskiego, władca Zamośoia. 
Zakoobany wieloe, przedstaw iał dla Maryi 
Ludwiki zdobycz porządną do wzmoomenia 
party i franoukiej.

Na M arysieńkę więoej praw ie od żyozeń 
królowej m iały w pływ a perły  i dyam enty, ja- 
kiem i obsypywał j ą  oblubienico, dwanaśoie ty- 
sięoy dukatów  jako  roozny doobód na szpilki, 
cztery tysiące dukatów  ren ty , sto tysięoy du­
katów przy  interoyzie. Prawda, że jego  po- 
wierzohownośó była daleką od świetnej urody 
Sobieskiego, a wiadomy w szystkim  pooiąg do 
pijaństw a, dawne ślady rozpustnej młodośoi, 
pewna ooiężałośó umysłu odbierały Zamoyskie* 
skiemu wszelki urok.

(C. d. n.)

Rękawiczki, Kołnierze, poleca Magazyn Nowości E -  M A C H A Y S K I E G 0
Lwów ró g  u l. Jag ie llońsk ie j 1 T rzeciego Maja.
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rseoiy  poiiomyoh i niakioh i kazał jaj wanieśó 
■ią wyaoko.

Niespożyte i wiaoiyata dzieła jego to 
najozyataia krynica, z której napój ożywoiy  
ozerpaó bodziemy z pokolenia do pokolenia.

Wieszczy duoh poety poaiada taką potę- 
gą w tej mowie, którą mową bogów nazy­
wano, jakiej nie ma żaden mądrzeo świata.

Nio wiąo dziwnego, że w dziejach ludz- 
kcśoi wieloy poeoi zajmnją nąjpierwaze karty 
i wazystkia narody oywilizowane, baz wzglą­
du na oharakter i usposobienie, ozozą awyoh 
wialkioh poetów, wznosząo im wspaniałe po­
mniki jako widomy hołd narodn.

I my nia ohoemy pozostać w tyle i pra­
gniemy zaświadczyć przed światem, śe wiel- 
kioh poetów naazyoh ozoió nmiemy, śe pod- 
nioałośó ioh dnoha nie została przyćmioną 
śadnemi teoryami materyaliatyoznemi, ani po­
gonią za wygodami doozeanemi.

Lecz gdy jest nam dozwolonam stanąć 
w Warszawie przed postaoią wielkiego na­
szego poety odlaną z bronzn, powinniśmy do­
kładnie zdać sobie sprawą, ozem być powi­
nien, ozem ma być dzień 24 grndnia, w któ­
rym wedłng programu ułożonego przez ko­
mitet i zatwierdzonego przez władzą, ma sią 
odbyć nroozyste odsłoniąoie pomnika.

My n i e  d o p n ś o i m y ,  a b y  k t o b ą d ź  
i  k i e d y b ą d ś  m ó g ł  z r o b i ć  sam z a r z n t ,  
ś e  n i e  j e s t e ś m y  s p o ł e o z e ń s t w e m  
d o j r z a ł e m ,  r o z w a ś n e m  i s p o k o j n e m

Obowiązkiem naszym zjednoczyć sią 
gdy tego bądzie potrzeba, we wspólnem usi­
łowania, aby śaden niewozesny wybryk ozy 
objaw nie rznoił ohoćby najmniejszego oienia 
na nrcozystość, która powinna pozostać aro 
ozystośoią wielkiego poety. Miokiewioz nie 
był jakimś głośnym bohaterem, ezy wodzem 
narodn, dla którego p >trzebneby były szumne 
owaoye.

On był wieszozem. I jak oioho snuł wie- 
szoze swe słowa, tak oiohem a głąbokiem po­
winno być uwielbienie dla niego.

N ie  m i e j s o e  w i ą o  p r z e d  p o m n i ­
k i e m  j e g o  na  g ł o ś n e  o b j a w y  t e g o  u- 
w i e l b i e n i a t  Wiemy dobrze, śe w całej 
Europie, podozas kaśdej uroozystośoi, wielu 
uozestników a szczególniej młodzieś stara sią
0 to, aby objawy ozoi przybrały formy jak 
najrealniejsze. Bez głośnych okrzyków i szu­
mnych owacyj lub innyoh oznak wewnątrz- 
nyoh nie pojmują uroozystośoi, bo sądzą, śe 
w ten sposób tylko mośna zaświadozyć o 
przenikającyoh ioh uozuoiaoh.

Niedawno byliśmy świadkami takioh 
głośnyoh objawów na nreozystośoi odsłonią- 
oia pomnika uozonego historyka Palaoky’ego 
w Pradze ozeskiej.

Lecz młodzieś nasza, lecz my wszysoy 
pojmujemy, śe głąbie naszyoh uczuć dla po­
ety, któremu wznosimy pomnik najlepiej wy- 
raa sią w tej niozem n i e  z a m ą o o n e j  oi -  
s z y  i s p o k o j u ,  które powinny być charak­
terystyką dnia stuletniej rooznioy urodzin 
wielkiego poety.

Nie potrzebujemy powtarzać tego naszej 
młodzieśy, z której zawsze byliśmy dumni, 
bo ona doskonale pojmuje swój obowiązek
1 w swem własnem serou znajdzie pobudką, 
śe tak a nie inaczej w dniu tym zachować 
sią powinniśmy. Wiąoej powiemy, ona nie do­
puści do śadnej niesfornośoi, gdyby objawy 
jej gdziebądś w dniu tym zauwaśyła.

To jej i  wspólne nas wszystkioh za­
danie.

Czynią nam nieraz zarzut, śe  uozuoie 
panuje u nas nad rozumem, damy jeden wią­
oej dowód w dniu tym, śe rozum zapanował 
nad uozuoiem.

Tego wymaga pamiąó wielkiego ozło- 
wieka, któremu hołd w dniu tym składamy

Zdaje sią, śe na wydanie odezwy w po­
wyższym duobu przez oba nąjpoozytniejsze 
pism* warszawskie, do któryoh przyłączył sią 
teś Kurymr Poranny i Gazeta W  ar staw tka  wpły- 
nąła w niemałym stopniu niepewność jaka do 
ttziś dnia jeszoze panuje pod tym wzglądem, 
Ozy rcąd zatwierdzi pierwotny program ob- 
chodu, osy w ie ?

Nasze informaoye oddawna brzmiały tak,- 
śe rząd pozwoli przemówić na obchodzie nie  
tylko ks. Radziwiłłowi, ale i Sienkiewiozowi 
i  te  nasze informaoye potwierdza jeszoze raz 
dzisiejszy telegram warszawski. N iestety rząd 
rosyjski zwlekał z ostateczną deoyzyą tak 
długo, aś sią wytworzyła atmosfera pewnego 
rozdrażnienia.

Pod wpływem jego wydano powyżej 
prsytoozoną odezwą, wpadającą w drugą osta 
teozność i zaleoająoą bezwzglądne milczenie 
pod pomnikiem.

Konserwatywne dzienniki poniedziałko­
we warszawskie jeszoze nie nadeszły do Lwo­
wa, niewiadomo przeto jezzoze, ozy oała pra­
sa warszawska zgadza sią z powyższe m na 
woływaniem.

wybryki administraoyi praskiej? Jaś nietylko 
w Danii, ale w całej Skandynawii, bo także 
w Szweoyi i Norwegii, tworzy sią bojkot na 
towary niemieokie, a nawet w ogóle rugowa­
nia Niemoów rzemieślników, kupoów, robotni­
ków itd. Pewna firma berlińska otrzymała na- 
stąpująoy list z Aas w Norwegii :

„Z postąpowania rządu praskiego z mie- 
sskająoymi w Szlezwiku obywatelami skan­
dynawskimi, a zwłaszoza duńskimi, sądzić na­
leży, że rząd ten samo juś istnienie na- 
rodowośoi duńskiej i sam fakt, śe sią ktoś 
Duńczykiem urodził, za zbrodnią poozytuje. 
W takim stanie rzeozy należy przypuszozać, 
że rządowi pruskiemu niemiło być musi, gdy 
Skandynawoy, a zwłaszoza rodowioi Duńozy- 
oy, wohodzą w interesa z poddanymi pra­
skimi.

„Byłoby to nam bardzo przykro, gdy­
byśmy stali sią powodem, iśbyś pan u swo­
jej wysokiej zwierzohnośoi pruskiej popadł 
w niemiłe podejrzenie, ozujemy sią wiąo 
zniewolonymi, jakkolwiek nad tern bole­
jemy, odwołać zamówienie, jakieśmy nieda­
wno u pana zrobili. Przyozem nie zanieoha- 
my potwierdzić, iś  nam zawsze miło było, po­
zostawać w stosunkaoh z szaoowną firmą pań­
ską. Ale jak dzisiaj rzeozy stoją, nie widzimy 
innej rady, jak zaspakajać nasze potrzeby w 
krajaoh, któryoh rządy jakokolwiek są w sta 
nie respektować prawa międzynarodowe."

Do tego listu dodaje Beri. Tageblątt taki 
komentarz:

„Naturalnie, śe to nie jest fakt luźny; 
w tym liśoie odbijają sią tylko tysiące takioh 
faktów. Gorzka ironia tego listu wskazuje 
najlepiej, jakie usposobienie w całej panuje 
Skandynawii. Niemieokie siły robooze w Skan 
dynawu widzą sią nagle bez ohleba wyrzucone na 
ulioą i masami zrywają Skandynawoy interesa 
z firmami niemieokiemi. Do kilku miesięcy 
eksport niemieoki do Danii, który niemal 
dwieśoie milionów marek rooznie wynosił, 
zniknie jak kamfora. Toś przaoie wojna nie 
potrafiłaby handlu tak zrujnować. A za oo ? 
Za to, że p. Kóller „na próbą* — jak sam 
oświadoza — wydalił kilkuset Duńozyków 
z Szlezwiku, ohooiaś oi Duńozyoy tak samo 
obyba mogliby wstrząsnąć posadami Rzeszy 
niemieokiej, jakby muoha, która siadła na 
oknie, domem zaohwiać zdołała.*

zabrnął w sprawy Wschodu, i to jak wiemy rem  rezydencyi krakowskiej został O. Ledó- 
— w kierunku nie bardzo przyjemnym dla ohowski staniał lwowskiej O. Skoiyoki po O. 
j j0Byj Ghurainie przeniesior.y do O ieszina .

Z bieżącej chwili.

ftngi pruskie.
Lwów, 20 grudnia.

Rugi pruskie dokonane zwieszona w Szle­
zwiku budzą ooraz większe niezadowolenie w 
Niemozech, zwłaszoza, gdy główny berliński 
organ półurzędowy oświadozył, śe rząd woale 
nie myśli o odwołaniu naoz. prezydenta KOI- 
lara z Szlezwiku. Z jakiej — wołają w Niem- 
oaeoh — raoyi mają oate Niemoy oierpieó za

Lwów, 29 grndnia.
Dziś albo jutro przybędzie ks. J e r z y  

g r e o k i  do zatoki Suda, aby objąć posadę 
wielkorządzoy Krety. Prezydent tymczasowego 
kreteńskiego komitetu wykonawoztgo dr. Sfa- 
kianakiś juś d. 15 bm. złożył swoje urzędo­
wanie. W zatooe Suda powiewać bądzie sztan­
dar tureoki na znak zwierzohniozej władzy 
sułtana — symbol próżny 1 Książę wielkorządz- 
oa przybyć ma włoskim okrętem wojennym, 
poozem sią eskadra włoska wycofa z Krety, 
admirałowie oztereoh mocarstw opuszozą w y­
spą, alb pozostaną przedstawiciele tyoh mo­
carstw. Jak bądzie pełnomocnik mógł sprawo­
wać rządy, skrępowany tą opieką? Powstańoy 
kreteńsoy przyrzekli, śe za przybyoiem ks. 
Jerzego broń złożą — ale trudno temu dać 
wiarę. Czy panowała zgoda pomiędzy
opiekunami? Mahometanie kreteńsoy już sią 
zwraoają do Anglii, aby ioh w szozególną 
wzięła opieką, i angielskie dzienniki zapew­
niają, śe Brytania na długo sią  ̂ rozgospoda- 
ruje w terytoryum, które jej poruozone zo­
stało.

Polit Cer. donosi z Aten, śe między c ię  
śoią mahometan kreteńskiob, zwłaszoza w Kan- 
dyi panuje ogromne niezadowolenie z powo­
łania ks. Jerzego do steru rządów wyspy i 
bardzo być mośe, iś  aa przybyoiem ksiąoia 
niemiłe nastąpią demonstraoye, a może na 
wet staroia między mahometanami a ohrae- 
śoijanami. W dyplomatyoznyoh kołaoh ateń- 
skioh sądaą jednak, śe  to przesadne obawy, 
i jeżeli zajdą trudności, to tylko ohwilowe i 
małe, którym książę pospołu z dodanymi mu 
doradcami ryohto da sobie radą. Ale są to 
chyba illuzye. Berlińskie, bardzo dobrze za­
zwyczaj informowane pisma oświadozają, śe  
zdaniem wszystkioh niemal znawaów stosun­
ków, które w grę wohodzą, właśoiwe trudno- 
śoi na Kreoie dopiero sią zaozną, a śe  oraz 
pomiędzy zaprowadaająoemi tak tam paoyfi- 
kaoyę mooarstwami wyłonią sią, jeżeli nie te ­
ras, to później róśoioe, a mianowioie między 
Anglią i Rosyą.

Poit berlińska zaoiera rąoe, śe N i e m- 
o y usanąwszy sią od udziału w sprswaoh 
k r e t e ń s k i o h ,  uszły niebezpieczeństwa być 
woiągniątemi w ewentualne spory anglo- 
rosyjskie. Ale skóra pooierpa na Niemoaoh. 
Poit przyznaje bowiem w dalszym wywodzie, 
że ooprawda, stosunki w ogóle są na rasie po­
kojowe, ale mimo te obowiązkiem jest każde­
go  polityka, brać w rachubą także te kombi- 
naoye i możliwości, które wyniknąć mogą przy 
zmianach w europejskioh stosunkaoh poten 
oyjnyoh. Post przewiduje, iś  mośe sią stać, śe 
R o s y  a swróoi sią przeciw Z a o h o d o w i ,  
ale sią tem pooiesza, że bez jakowej oscbli- 
wie niesrąosnej polityki Europy środkowej oo 
do spraw oryentalnyoh, masa rosyjska nigdy 
na seryo nie wyruszy przeoiw Zachodowi. Ale 
Post zapomina, śe oesarz Wilhelm z okasyi 
podróży swojej do Palestyny bardzo głęboko

Rzeos to prawie zabawna, że nawet te 
pruskie dzienniki liberalne, które wprost wy­
śmiewały zrazu ową podróż oeaarza, a w koń- 
ou w dityrambaoh wysławiały „niezmierne* 
sukoesy tej podróży, dzisiaj nroozyśoie zape­
wniają, że oesarz nie dał sułtanowi żadnyoh 
zgoła zapewnień, któreby wyglądały na jako­
wy sojusz, ohoćby tylko na pewne wypadki; 
że błędem byłoby przypisywać pobytowi oe- 
sarza w Konstantynopola jakowe pozytywne 
skutki polityczne. A dalej, że sułtan jest zbyt 
podejrzliwym, iżby z kimś w jakiś stały przy­
jacielski stosunek wohodził : sułtan nie myśli 
sią ani za kimś, ani przeoiw komuś angażo­
wać ; Turoya nie posiada ani zdolności ani 
ohąoi do zawierania przymierza. Dalej twier­
dzą, śe stosunki rosyjsko - niemieokie pozo­
stały jak najbardziej przyjaoielskiemi, ozego 
dowodzi fakt, i i  oesarz w Konstantynopolu 
wrąoz wyszczególniał ambasadora rosyjskiego. 
Ależ o jakowemś przymierzu niemieoko-ta- 
reokiem nikt nigdy nie mówił. Natomiast sam 
nawet oesarz wysławiał nabytki, jakie Niem­
oy osiągnęły w Małej Azyi, a dyplomaoya 
tureoka słusznie twierdzi, śe Niemoy ohoąo 
sią utrzymać przy tyoh nabytkaok, muszą po­
pierać Turoyą. Powyższe wywody krątarskie 
dowodzą tylko, jaki straoh opanowuje Niem­
oów.

Wszelako jeszoze inne okolioznośoi sro - 
dze niepokoją Niemoów. Niesłychany rozwój 
przemysłu 8tanów Zjedn, już się moono daje 
we znaki przemysłowi niemieokiemu, tej g łó­
wnej podstawie potęgi Germanii. Jeszoze w 
r. 1895 eksponow ały Niemoy towarów tka- 
nyoh i konfekoyi do Stanów Zjedn. za 150 
milionów marek; w roku zeszłym eksport ten 
spadł do 110 milionów, pomimo śe przed pod 
wyższeniem oeł amerykańskioh masę towarów  
wyprawiono do Stanów Zjedn.; tego roku, jak 
lamentuje Post, ekspert ten jeszoze spadł o 
trzeoią oząść, i z pewnośo\ą jeszoze bardziej 
spadać będzie. Od maja zniżyła Ameryka oła 
od towarów franouskioh o piątą ozęśó, ale 
Niemoom tego odmówiła wbrew przywilejowi 
najwyższej faworyzaoyi.JAmbasador niemieoki 
w Waszyngtonie bawił teraz w Berlinie, 
wrócił z instrukoyami wzglądem zawaroia no­
wego traktatu handlowego, który prezydent 
Mao Kinley ma do swoich lat prawo zawierać 
na piąć lat bez odwołania się do parlamentu.

1 jeszoze dalsze kląski zagrażają Niem­
oom od Ameryki, którym się przeoież podozas 
wojny tak przymilały. We wszystkioh nowych 
zaborach swoioh, zdobytyoh na Hiszpanii 
przez milozenie Europy, Amerykanie zapro­
wadzają swoją taryfę ołową — ozego sią 
Niemoy nie spodziewały i teras będą musiały 
Amerykanom ciężej sią opłaoać, niż dotyoh- 
ozas Hiszpanom. Nadto, gdy sią do kilku lat 
dźwignie na Kubie produkoya cukru, z krete­
sem przepadnie wywóz oukru niemieokiego 
do Ameryki, oo ję ś  samo znaosy stratę prze­
szło stu milionów marek rooznie.

Tymozasem — śe tu użyjemy wyrażenia 
sią Sienkiewioza o nieudałem śoigania Jana 
Kazimierza przez Garolusa Gustawa — Ale­
ksandry prusoy mogą sobie do woli śoigaó 
Daryuszów polskich i skandynawskioh...

K R O N I K A .
Lwów dnia 20 Grudnia.

Budżet krajowy. Wydział krajowy wy­
gotował już budżet krajowy na rok 1899, 
który przedłożony zostanie sejmowi do pierw 
ssego osytania zaraz na pierwszem posiedze­
niu w dniu 28 b. m.

Wedle przedłożenia tego wydatki fun­
duszu krajowego preliminowano w sumie 
9,643.816 zł. — w porównaniu z r. 1898 wię­
ksze o 777.245 zł. dochody zaś preliminowano 
w  sumie 3,032 741 zł. w porównania z rokiem 
1898 większe o 859 738 zł.

W porównaniu wydatków z dochodami 
własnymi funduszu krajowego, okazuje się 
niedobór w sumie 6 611.075 zł., który po­
kryty być musi dodatkami do podatków bez- 
pośredniob.

Wydział krajowy wnosi, afcy na pokry- 
oie tego niedoberu nałożył sejm dodatki do 

odatków a mianowioie: odj) grantowego i 
omowego w Galioyi po 60 ot. zaś w W. Ks. 

Krakows-iiem po 49 ot. od 1 zł. podatku; od 
podatku zarobkowego i innyoh w Galioyi po 
66 ot., zaś w W. Ks. Krakowskiem po 55 ot. 
od każdego złotego podatku.

Doohód z dodatków preliminuje Wydział 
krajowy w sumie 6,655.394 zł. a ponieważ 
niedobór wynosi tylko 6,611 075 zł., przeto 
pozostaje jeszaze nadwyżka doohodów w su­
mie 44 319 zł.

Radą miejską lifowską zwołał jej pre­
zydent na tajne posiedzenie na ozwartek go­
dziną 6 wieozorem.

Wybory do rady miejskiej lwowskiej na 
lat sześć rozpisane zostaną w styozniu, a od ­
będą sią w sześć tygodni po rozpisania, nie 
wcześniej jednak jak 26 lutego, gdyż z tym 
dniem dopiero końozy sią trzeohletni peryod 
urzędowania obeonej rady- Praoe okcło zesta­
wienia listy wyborozej są w pełnym toku. 
Zmiany wywołane nowemi ustawami podat- 
kowemi wbrew poprzednim obawom mają być 
woale nieznaczne, nie mogą zatem wpłynąć 
ujemnie na dotyohozasowy stosunek poszoze- 
gólnyoh grup wyborozyoh.

Superyorem rezydenoyi OO. Jezuitów  
we Lwowie zamianowany został O. Ignaoy 
diszkiewioz T. J. po O. Miohale Andrzejoza- 
ku T. J. który powołany został do Krakowa 
na urząd sekretarza O. prowinoyała. Superyo-

I*. Zygm unt P rz y b y lsk i znany i sym­
patyczny komedyopisarz', bawi we Lwowie,

S tudya nad usnmęoiem ram py kolejowej 
z ulioy Żółkiewskiej we Lwowie rozpoczęło 
już m inisterstw o kolei i w zasadzie godzi się 
na rzeoz samą, byle tylko gm ina lwowska 
w zięła na siebie większą ozęśó kosztów.

Pow ażne zgrom adzenie przeszło 200 u- 
rzędników kolei państwowyoh z całego obrę­
bu dyrekcyi lwowskiej odoyło się w niedzielę 
we Lwowie. Obradom przewodniczył radca 
Drewnowski. Zgromadzenie jednom yślnie u- 
chwaliło rezoluoyę, zaproponowaną przez ko­
m itet inioyatorów zgrom adzenia (referował p. 
Dnbieński). Rezoluoya ta  szczegółowo wyka­
zuje, jak ą  krzyw dę ponieśli urzędnicy kolejo­
wi, przez pominięcie ioh w regulaoyi płac i 
zawiera prośbę do m inistra kolejowego o spra­
wiedliwość i o nznanie ioh praoy.

Zgromadzenie wybrało deleg oyę, tóra 
w pierwszej połowie styoznia wręozy ten me- 
m oryał m inistrow i W ittekowi.

Zgromadzenie oeohował nastrój powa­
żny a wszystkie uohwały powzięto jedno­
myślnie.

Żałoba po cesarzowej. W iedeńska ko­
m enda korpuśna wydała okólnik do oficerów, 
w którym  pcwiada, iż nważa za rzecz niesto­
sowną, aby oficerowie przed dniem 19 marca 
p. r. bywali na balach i innyoh zabawaoh pu­
blicznych.

Z kolei państw ow ych. M inister kolei że- 
laznyoh przeniósł inżyniera Dawida Karola 
z II kierowniotwa budowy dla wsohodnio-ga- 
lioyjskich kolei lokalnych we Lwowie, do dy­
rekoyi kolei państwowyoh w Tryeśoie, a a- 
d junkta  Em ila Prcohaskę z dyrekoyi kolei 
państwowyoh w Pilznie, w Czeohaoh, do o- 
kręgu dyrekoyi kolei państwowyoh w S tani­
sławowie.

Zm iany w łssnośel we Lwowie. W listo 
padzie br. w stanie własności domów lwow- 
skioh zaszły następujące zm ian y : Emil Be- 
giński sprzedał Zofii Sokołowskiej za 7.000 
dom swój 1. k. 723 Krakowskie, Miohał Reń 
Maroinowi Wrońskiemu za 22.000 1. k. 757 
Żółkiewskie, Teresa Szpakowska Janowi To- 
polniokiemn za 17.800 zł. na ul. św. Zofii 1. 
10 A., Jak^b Fraenkel Dawidowi Fraenklowi 
za 16.666 1. k. 833 Żółkiewskie, Raohela Bru- 
nenwzsserowz Sobolowi Hambrowi za 1.000 
zł. nz ul. Szpitalnej 1. 7, Antoni i Al. Bialco- 
wie Janowi i T. Leńkom za 13.400 zł. 1. k. 
748 Żółkiewskie, Samuel Beristein Szyfrie A' 
ronowej za i 2 000 zł. na ul. Sobieskiego 1. 11, 
Adam br. Gołuchowski lwowskiemu tow arzy­
stw a browarniozemu za 62.500 zł. lk. 3097 
Haliokie, Aleksander Daszozuk Józefowi Da- 
szozukowi za 1000 zł. lk. 457 Łyozakowska, 
Cb. Wolf Taube Hermanowi Epsteinowi za 
16000 lk. 457 Łyozakowska, Joel Fisoher Lej- 
bowi i E. Diokerom za 25000 zł. na ul. Serb 
skiej 1. 2, Stanisław Sobena Ignacemu Anto­
szewskiemu z". 13000 zł. na ul. Janowskiej 1 
25 Neobe Halber Dawidowi Friedentbalowi za 
1900 lk. 446 Krakowska, Jakób Kuzmer Ed 
mundowi Stromengerowi za 18000 zł. na ul. 
Sykstuskiej 1. 9, Jadw iga Steczkowska Zdzi­
sławowi Podgórskiemu za 9000 na ul. Czar­
nookiego 1. 10, Gb. Wolf Taube Reginie Ep- 
steinowej za 24100 zł. lwh. 8l3|IV , Abraham 
Taube Ghaimowi Taubemu za 7000 lk. 809 
Łyozakow ska, Osiasz Rentscbuer Fajwlowi 
Retsobnerowi za 11350 zł. na ul. Krakowskiej 
1. Ig, Jonasz Baum W ojoiecbowi Szemerecie 
za 2650 zł. na nl. Torosiewicza 1. 4, Jozefa 
Franoowa Stefanowi Hrankowskiemu za 1000 
zł. lk. 1764 i 1765.

Bram a floryaóska. Z Krakowa donoszą 
nam : Od kilku dni panuje tu  usilne wzbu­
rzenie w gronie ludzi miłująoyoh zabytki 
przeszłości 1 mających dla nioh oześć. P rzy ­
czyną tego je s t  brau:,a fioryańska, która ma
być „rozszerzoną*  dla mająoego powstać
tram w aju elektryoznego. A więo tak  przęśli - 
ozna rzeoz, jedna z najwspanialszych pam ią­
tek przeszłości ma paść ofiarą dlatego, iż 
przedsiębiorstw u podobało się poprowadzić 
tram waj ulicą Floryańską. Jestto  usiłowany 
wandalizm w oałem tego słowa zn&ozeniu za- 
sługująoy na skaroenie i akoyę zm ierzającą 
do obrony, zwłaszoza, iż linię kolei e lek try ­
cznej, m iejskiej bardzo wygodnie i p rak tycz­
nie poprowadzić można w dalszym ciągu nli- 
oą Basztową, przez Skałkowską do rynku. 
Słuszną więo wobeo takiego stanu rzeoay jes t 
agitaoya grona ludzi, kochających pam iątki 
nasze; w kilkunastu wyrazach wydała ona, 
jęk  boleśoi i oburzenia a umieściwszy je  na 
arknszaoh zbiera podpisy (których jn ż  ma 
tysiące) celem przedłożenia radzie miejskiej. 
Przypnazczaó jednak  należy, że ta ostatnia 
s a n a  odoznje niewłaściwość zamiaru i odrzu- 
oająo niefortunny projekt zaznaczy petycyę 
tysięcy jako  motyw posiłkujący jej uchwałę. 
Obył (K . ee L )

Odwilż z obfitym i deszczam i nasta ła  w 
oałej Galioyi we wtorek.

K atastro fa  kolejow a. Na linii kolejowej 
Hatna-Kim połung, jak  donoszą ze S tanisła­
wowa, najechał w sobotę pooiąg na drezynę, 
na której siedziały trzy  osoby. Jeden z jad ą - 
oyob drezyną został zabity, a dwóoh innyoh 
odniosło oiężkie rany

drodze. Buszcie grozi pcwaźne niebezpieczeń­
stwo, gdyż ma głowę oiężko poranioną, poła­
mane żebra i potłuczone ręce i nogi.

Wieś Wapowoe i pc części Korytniki od­
znaczają się dzikośoią cbyozajw, ciemnotą 
riesłycbaną i pijaństwem, choć lud ma bar­
dzo wiele zarobku, bo zimą i latem wożą 
drzewo do Przemyśla, a w lasach Krasiezyń- 
skieg oiągłe ma zajęoie i dobrą stosunkowo 
zapłatę. Mimo tc nędza tam materyalna w iel­
ka, a jeszoze większą moralna. Kradzieże w 
polu i lesie na porządku dziennym. Rozbójni­
czy napad na Busztę był aktem zemsty, za to, 
iż Baszta nie pozwalał kraść.

Przyczną tej dzikośoi i ciemnoty to knr- 
ozmy, które dniem i nocą są przepełnione.,, 
brak szkół w tych gminach .. i posiew rad y ­
kalny Franków, Nowakowskiob, którzy wzbu­
dzili u ludu pożądliwość „na lisy i pasowy- 
ska“ a nie nauozyli trzeżwośoi, poszanowania 
własności, praoy eto.

Cesarz na ogólnej poniedziałkowej au- 
dyenoyi dał posłuchanie między innym i po­
słowi br. Czeoz de Lindenwaldowi, infułatow i 
Franoiszkowi Walczyńskiemu, damie pałaoo- 
wej br. Krystynie Potookiej i Róży br. Tar­
nowskiej.

Protektorat nad „Czerwonym krzyżem*
stowarzyszeniem, załeżonem dla pielęgnowa­
nia rannyob przeniósł na razie oesarz po 
śmierci cesarzowej E lżbiety na aroyks. Stefa­
nię. Równocześnie cesarz nadał szefowi sero- 
terapeutyoznego oddziału paryskiego Pasteu- 
rowskiego insty tu tu  drowi Marmorkowi krzyż 
kewalerski orderu Franciszka Józefa.

Echa ka tastro fy  pod T arką. Przed sena­
tem wiedeńskiego sądu handlowego toczyła 
się w poniedziałek rozprawa z powoda skargi 
wdowy po lekarzu wojskowym Zeilerze, który 
zginął w zeszłorocznej katastrofie kolejowej 
ded Kołomyją. P. Zeilerowa żąda od kolei 
państwowej odszkodowania 20.000 zł. Zastęp­
ca kolei zarzucił sądowi niekompetenoyę, 
sąd handlowy wszakże uznał się kompeten­
tnym  i wezwał zastępcę kolei, aby na wnie­
siony pozew odpowiedział do dnia 10 sty­
oznia.

N agłe śm ierci. Pomiędzy chłopami Pio­
trem Sobolewskim, Janem  Sądejem i Antonim 
Staobórskim z Cbolewianej góry powstała 0- 
negdaj w Niska sprzeczka, a następnie bójka, 
w której Staobórski został na śmieró zabity.

W Moszozenioy pod Bochnią powiesił się 
na wierzkie ułan Wojoieob Grzyb który zbiegł 
z Bochni.

Robotnik Piioh z Wysokiej pod Strzyże­
wem został podczas wydobywania ziemi z j a ­
my zasypany przez urwisko i na miejsou 
zabity.

Za k ry ty k ę  rugów  p rusk ich , jak  urzę­
dowy niemiecki dziennik Reichsanzeiger dono­
si, zostało wdrożone przeoiw profesorowi Del- 
brueckowi śiedztwo dyscyplinarne. Delbrneck 
omawiał rug i Duńozyków, z półnoonego Szle­
zw iku w znanem ekoaomioznem piśmie Preus- 
sische Juhrbucher.

f lo ira  H enryka Sienkiewicza na uroczy­
stość odsłomęoia pomnika Adama Miokiewicza 
w Warszawie.

Dziennik Berliński z daty 13 bm. p rzy­
nosi, jak  zapewnia zakazaną przez cenzurę 
warszawską mowę Sienkiewioza, którą redak- 
oya zaopatrzyła następującym  dopiskiem 

Mi>wę tę, którą udało nam się otrzymać w 
odpisie, a którą Sienkiewicz chciał ogłosić w 
dniu 24 bm., podajemy do wiadomości jnż  
dziś, ażeby się przekonano, że nie winić nam 
trzeba będzie rodaków w Warszawie, jeśli w 
dniu odsłonięcia pomnika wieszczowi będą 
może jedynie wygłoszone pochwały dla m o­
narchy : oara 1“

Mowa Sienkiewicza b r im i :
Duoh jego był zawsze między nami, ale 

seroa cboiały mieó blisko jego ziemską postaó 
a oczy tęskniły do niej — tęskniły tak długo 
1 tak gorąco, że stał się wreszoie ów oud, 
który on nasz wieszoz, pierwszy przewidział 
i w yśpiew ał:

Jak  bajeczne żórawie na dzikim ostrowie,
Nad zaklętym  pałacem przelatują wiosną 
I słysząc zaklętego chłopca skargę gkśną, 
Każdy ptak chłopca jedno pióro rzucił,
On zrobił skrzydła i do swoich wróoił.“

I tak się stało. — Na k szta łt owyob p ta­
ków, które królewiczowi rznoały swe pióra, 
wszyscy mieszkańcy tej krainy, zarówno mo­
żni, jak biedni, póty z takiem wytrwaniem  i 
tak nieprzebraną miłością znosili swój grosz 
ofiarny, póki nadeszła szczęsna oh wiła, w któ­
rej wieszoz wrócił do nas i stanął między 
nami — nasz wielki i umiłowany!

Jeśli ludy żyjące pod prawem Chrystusa 
wznoszą (lub wznosić powinny) posągi takim  
tylko swym synom, którzy albo obwałą okryli 
swój naród, albo chociaż z ofiarą ży. m wska­
zali mu nowe szlaki, wielkie oele, w ielkie idee, 
albo wreszoie, czy to dziełami sztuki ozy po- 
tężnem twórozem słowem umieli wyrazić naj­
szlachetniejsze porywy piersi ludzkiej, to z 
dumą możemy powiedzieć, źe niema w świę­
cie pomnika, któryby wzniesion był słuszniej 
i sprawiedliwiej.

Bo gdyby zwróoió się do tych tysiąoów 
i zapytać, kto opromienił was najw iększą 
sław ą? Kto najpotężniej w yraził to, 00 w 
was je s t one i szlachetne, co idzie z Boga, 
00 je s t  Wiarą, Nadzieją i Chrystusowe n przy­
kazaniem miłośoi? Kto kochał za m ibony?

O półm ilionow e bankructwo toczył się^ wówozas w szystkie co do jednego ramiona 
w środę w Krakowie PJ0^03 przeoiw Bernar- wyciągnęłyby się ku tej uwielbionej głowie i
dowi i Samuelowi Walfeldom spod Krakowa, 
właścioielom dóbr i oegielmkom.

P ożar, który  wybuobł onegdaj w Koso­
wie zniszczył kilka domostw i zrządził szkody

wszystkie piersi w ydałyby jeden o k rzy k : 
„Ten jestl*

Był najw iększym  między sw ymi wie­
szczem i jako poeta, zajaśniał Błoneoznem

na 8000 zł. Kosów pali się prawie 00 roku. j! światłem  sławy — więc otoczyły go podziw 
C hłopski napad. Echo Przemyskie donosi:-i cześć i ogrzew sł jak  słońce — więo dawał 

W Wapowoaoh ped Przemyślem, we ozwartek 1 życie, umiał być arką przym ierza między da- 
15 bm. wieozorem leśny lasów krasiozyńskich,; wnemi a nowemi laty, więc życiu temu dał 
mieszkający w rew irze „Wapowoe* w stąpił!m co taką, jaką  ma drzew c olbrzymie, które 
do karozmy położonej w środku wsi przy j korzenie głęboko w rodzinną ziemię zapusz-
drodze publicznej, aby kupić tytoniu. Po za ­
łatw ieniu  spraw unku wyszedł z karczmy.
Wtedy jakiś chłop z Wapowieo uderzył go z 
tyłu, znienaoka w głowę. Baszta (tak się zwie 
ów leśny) nie mająo z sobą broni, począł u- 
oiekać do domu, ohoó potężnie ogłuszony.
Gdy skręcił w pobliską uliczkę, która prowa; 
dzi przez wieś do leśniczówki napadł na niego 
oały tłum  chłopów. Rzucili się nań i poozęli 
bió kołami bez miłosierdzia. Gdy Baszta pod! wielka

cza, a czoło wznosi kn niebu : wypleniał n ie ­
nawiść, a uczył kochać, więo zebrał plon mi­
łości.

I ta  to właśnie, wieoznie jak żywe źró­
dło bijąca moc źyoia, ta  cześć i ta  miłość, 
złączona razem  wzniosły ten  pomnik, w k tó ­
rym  tkw ią zaklęte w spiż dwie nieśm iertelne 
dusze : jego i nasza 1 I oto jes t m iędzy nami J 
Oto zamieszka na wieki wśród nas. — Zaiste, 

dwakroó szczęsna i pamiętnaI pc
obwiła 1

Niecbajże będzie pozdrowion w W arsza­
wie 1najsłosownejsze podarki dla Pań poleca w wielkim 

wyborze Magazyn towarów modnych pod firmą
Lwów, Klar, Halicz 3
uiica Halicka 20.
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Niech schylą się przed nim głowy, a 

podniosą się ku niemu serca i niechaj usta 
nasze w ykrzykną w radosnem  uniesieniu:

Chwała ci królu pieśni 1
O brona czeskiej p łodności d ru k arsk ie j. 

P rask i i ozeski choó po niemiecku redago­
wany dziennik Politik ogłosił wczoraj w 
niedzielę artykuł inspirowany przez sfery de- 
oydujące a wymierzony przeoiw wydaw ni­
ctw u Preusischc Jahrbiicher, w szozególnośoi 
zaś przeoiw wydrukowanej tam rozprawie o 
literaokiej działalnośoi ozeskioh i niemieokioh 
pisarzy z Austryi. Artykuł zwraca się głów ­
nie przeoiw tw ierdzeniu, Preus. Jahrb. że w 
języku ozeskim ukazało się od chwili wynale­
zienia druku aż do teraz tylko 15.000 publika- 
oyj i wekazując na to, że w samej tylko bi­
bliotece wszeohmoy praskiej znajduje się dwa 
razy tyle dzieł, drukowanych w języku oze­
skim, kończy się ten artykuł następującym i 
słow am i: „W raz ze skonstatowaniem  absolu 
tnej nieprawdziwości naprowadzonych jako 
argum entu cj fr pozbawione zostają tern samem 
wartośoi wszystkie zamieszczone zestawie­
nia statystyczne, dotyczące stosunku wartośoi 
ozeskiego a niem ieckiego narodu.u

Jeszcze wymowniejszem jes t jednak  bez 
względne stw ierdzenie nieprawdziwości oyfr 
i wszystkich wyprowadzonych z nich wnio­
sków. W końcu należy wyrazió zdziwienie 
z powodu, że tak ie  poważne i poważane p i­
smo jak  Preus. Jahrbucher dało się uźyó do 
ogłoszenia tak  tendencyjnej politycznej roz­
praw y, której tendenoya widoczną je s t na 
pierwszy rzu t oka, a k tóra z tego powodu 
przez pisma austryaokie nie zostaia przy jętą 
do druku.

wyrobionym ju ż  znakomicie dźwięku, nieska­
zitelna intonacya, przepiękna koloratura, a 
przy tern wysokie poozuoie smaku arty sty ­
cznego, oto zalety jej śpiewu.

Toteż publioznośoi nie dosyó było, że u- 
słyszała Griegra „Je t ’aim e“, Chopina „Cisną 
nooy“, i Verdiego Aryę z Don Carlosa leoz 
gorąoymi, niemilknąoymi oklaskam i zm usiła 
ją  jeszoze do dodania nad program  Niewia­
domskiego „Wiosna" i ustępu z Cyganeryi Le- 
onoayalla, w której miała sposobność do roz- 
winięoia przepięknej koloratury.

W ieozór wozorajszy pozostanie długo mi- 
łem wspomnieniem w pamięoi słuohaozy, a 
przy tern przyniesie znaozny dochód na oel 
dobroozynny, sala teatra lna była bowiem 
przepełnioną. Dr. Eug B .

* P. T eodor P o l lak, pianista, który  we 
Lwowie mieszka i jes t profesorem u p. Mar­
kowej, dawał teraz konoerta w W arszawie z 
wielkiem powodzeniem — Kuryer Warszawski 
i inne dzienniki bardzo poohlebnie w yrażały 
się o jego  talenoie i do doskonałośoi dopro­
wadzonej teohnioe.

Sztuki piękne.
Z  tea tru ..

Niezwykle doborowa publioznośó zapeł­
niła wczoraj po brzegi lwowski teatr, zaohę- 
oona do tego i program em  i celem szlache­
tnym , na jak i dochód z wczorajszego przed­
staw ienia przeznaczono. Program  przedsta­
wiał się rzeozywiśoie nadzwyozaj zajmująco, 
wykonanym miał byó bowiem siłam i wyłąoz- 
nie am atorskim i, a składał się z kom edyjek 
u nas nie granych „Podstępom" i „List reko­
mendowany “ Labiohe’a, jako  też i z produdoyi 
m uzykalnych.

Oczekiwania n ie1 zostały zawiedzione. 
Owezem, oałośó wypadła św ietnie i wspaniale. 
Przedew szystkiem  kom edyjki odegrane były 
tak doskonale, że zapominało się wprost, iż 
wykonawoami byli am atorzy — gra w ska­
zywała na rutynow anyoh zawodowyoh a r ty ­
stów.

Po krótkiej a pięknej przemowie p. 
Skrzyńskiego, która omawiała oele towarzystwa, 
na którego doohód przedstaw ienie urządzono, 
zaraz w stępnym  bojem w komedyjoe „Pod- 
s;-2pem “ zdobyto n tw e t najbardziej soeptyoz- 
nie usposobionyoh słuohaozy, tyle tam  było 
werwy, a przy tem prawdy i natnralności.

Jako Parys wobeo trzech graoyj, staje 
reoenzent wobeo pań Bobrowniokiej, Skałkow- 
skiej, Matuszewioowej i Chamoównej, nie wie- 
dząo komu oddaó palmę pierwszeństwa. Pan­
na Borowni ka odtw orzyła rolę babki wybor­
nie, a podziw dla jej talentu spotęgował się 
jeszoze w ostatniej sztuoe „List rekom endowa­
ny" gdzie ta  sama p. Bo rownieka rolę młodej, 
pełnej w dz.ęku i arody wdówki znakomicie 
odegrała.

Pani Matuszewioowa podobnie też dwie 
zbyt odmienne do odtworzenia miała role: j e ­
dną w pierwszej kom edyjce: starszej, a egzal­
towanej panny Filom eny i w komedyi „Łapka 
na myszy" pięknej podbijającej seroa, młodej 
wdówki.

I  z obu ról wyszła zwycięsko, umiejąo je  
znakomicie, odpowiednio do myśli autora od­
tworzyć i nadać obu postaciom piętno pra­
wdy, tak, że wierzyć się nie chciało, że jodną 
i tę  samą przed sobą się ma osobę.

Rola Heleny w „Podstępem" spoczywała 
w ręku pani Skatkowskiej i postać ta pro­
mieniała wdziękiem, urodą a uderzała praw ­
dą zdumiewającą — jak  n. p. zmieszania się 
je j, w chwili zdemaskowania się Stanisława.

Panna Chamoówna zaś była nie zmier- 
nie fertyozną i wdzięosną pokojóweozką,

Z ról męskioh wywiązali się też dosko­
nale pp. Żeleński, hr. S k .rbek , hr. Łoś i p. 
Okęoki.

Jeżeli świetnem  nazwać trzeba wykona­
nie komedyjek, to w prost wspaniale wypadła 
ozęść muzykalna, w której brały udział panny 
Marya Jokiszówna i M. Lenżanka. Nazwiska 
obu pań znane są już  we Lwowie, bo ohoó 
am atorki, talentem  swym i wykształceniem  
muzyoznem przerastają o głowę najlepsze z 
am atorek, tak, że zaliozyć je  należy wprost 
do rzędu artystek.

P. Jokiszówna odegrała Reinholda Largo 
i Griega konoert A moll z towarzyszeniem 
orkiestry, dalej Paderewskiego Legendę 
Sohumanna • Liszta Liebeslied, a nadto ponad 
program  dodała jeszoze jeden kawałek G rie­
ga, zmuszona do tego gorąoymi oklaskami, 
W ykonanie wskazywało, źe p. Jokiszówna ma 
wybornie wyrobioną teohnikę, poozuoie a - tj  
styczne, że odznacza się zrozum ieniem  myśli 
kom pozytora i wniknięciem w nią — słowem, 
źe mamy przed sobą artystkę skońozoną, któ­
ra swemu m istrzowi p. Meloerowi chlubę 
przynosi.

A rtystką skońozoną nazwać także m usi­
my i pannę Lanżankę, której produkoye wo­
kalne były koroną wieczoru. Czar jej głosu o

W y b ó r  posła.
(Telegram Gazety Narodowej.)

Nowy T arg  20 grudnia.
W dzisiejszym  wyborze uzupełniająoym 

do sejmu z kuryi gm in wiejskioh powiatu 
nowotarskiego o trzym ali:

Dr. Jan  Bednarski 149 głosów, Jan Sza- 
flarski 22 głosów, ks. Albin 9 głosów. Posłem

wa zajmowała się tą  sprawą i uznała, że to Po powtórnej przejnowie Apponyiego .kańskiego do Niemiec, oraz wystąpiła

wybrany dr. Jan  Bednarski.

Sprawy państwowe.
(Telegramy „Gaz. Nar.)

nie zgadza się z istniejąoym i przepisam i. Mi­
nister zauządził, aby do ozasu skorygowania 
tego rozporządzenia zawieszono je , m inister 
jednak  przyznaje, że mogą zaóhodzió przy­
czyny faktyozne tj. względy na podział go­
dzin, które usprawiedliw iają taki podział. Ile 
razy rzeozowe względy za nim  będą przem a­
wiały, tyle razy m inister nie będzie temu 
przeoiwny.

Dalej m iuister odpowiadał ni. in terpela- 
oyę Bojki w sprawie nieprzyjm owania uczniów 
do seminaryów nauczycielskich w Galioyi. 
M inister powiedział, że utworzono już  paralelki 
po seminaryaoh dla pierwszego roku, aby za- 
pobiedz brakowi abituryentów  i spadaniu fre 
kwencyi w wyższyoh klasaoh. Aby zapobiedz 
brakow i nauozyoieli ludowyoh w Galioyi, rząd 
przedsięw ziął ju ż  rokowania oelem pomnoże­
nia liozby seminaryów. I  tak seminaryum  za- 
leszozyokie zostanie otw arte już  w roku szkol­
nym 1899|JOO.

Odpow’ a - i  też na interpelaoye min. han­
dlu br. Dipauli, mianowioie odpowiedział p. 
Riegerowi w kw esty, zaprow adzenia spoozyn- 
kn niedzielnego 'W 4tupiDótwie, dowodząo, że 
tu  nie da się ten  spoozynek z oałą śoisłośoią 
przeprowadzić, głównie ze w :g'ędu n a  1 nu­
dność wiejską, która dopiero w niedzielę mo­
że ozynić zakupy. Z ozaSem dopiero da się 
zaprowadzić oała śoisłość w spoozynku nie4 
dzielnym.

Przed przystąpieniem  do porządku dzien­
nego zabrał głos p. Sohónerer i zapytał pre­
zydenta, ozy zam ierza oofnąć obelżywe słowa 
swoje wystosowane na j oprzedniem posiedzeniu 
do posła W Ifa.

Prezydent odpowiedział, że nio oofaó nie 
myśli (oklaski na prawioy, protesty u Szene- 
rerowoów).

Sohónerer zażądał następnie otwaroia dy- 
-skusyi nad odpowiedzią minisu/a Rubera wW iedeń 20 grudnia

Rozeszła się pogłoska, iż antysemioi ani j sprawie mianowania ałowieńskioh sędziów w 
żadnego zgrom adzenia swoich notablów nie Styryi. Wniosek ten w imiennem  głosowaniu 
mieli wozoraj, anif na żadnem zgromadzeniu 1 odrzuoono.
dr. T.ueger nie oświadozał, że złoży urząd j Potem  pri_ystąpiono dc porządku dzien-
burm istrza wiedeńskiego. nago t. j. do ogólnej dyskusyi nad podw yi-

W ledeń d. 20 grudnia. ' szen.em płao sługom państwowym.
Wozoraj była u prezydenta m inistrów , P. Yerkauf sooyalny dem okrata) referent 

hr. Thuna i m inistra handlu br. Dipanlego miejszośoi, zapowiedział, że jego stronniotwo 
deputaoya kupoów i przemysłowoów i prze- dołoży wszelkioh starań, aby uohwała doszła 
dłożyła im rezoluoyę dotycząoą spraw y domo- do skutku na tem jeszoze posiedzeniu, mimo 
krążstwa. Ministrowie przyjęli deputaoyę bar- to nie zan.eoha jeszoze niozego oelem pole- 
dzo żyozliwie. M inister handlu przyrzekł sta- pszenia projektu. Mianowioie domaga się ob- 
rannie rozpatrzyć oałą sprawę obrony słu- jęoia tą  reform ą także służby pomooniozej i 
sznyoh interesów  sfer reprezentow anych przez w tym  duohu domaga się zmiany § 1. 
deputaoyę. j Jeżeli znalazło się 13 milionów dla u-

W iedeń 20 grudnia. rzędników państwowyoh, a 3 5 miliona dl.i 
Przewoduioząoy stronniotw  większośoi znajdzie się jeszoze milion dla sług

mieli wozoraj w południe konferenoyę, w pomooniozyoh. (Oklaski u sooyalnyoh demo- 
której wz ęło także udz.ał prezydyum  parła- kratów).
m entu. I Sohrammel (sooj&lny dem oki.ua) popierał

Na dzisiejszem posiedzeniu izby posłów wywody Verkauft podleni na  wniosek Maiera 
rady państw a ohoiałaby większość zakończyć dyskusyę zamknięto i jako  jeneralny  mówca 
obrady nad podwyższeniem płao sług pań- Pr0 zabrał głos młodoozóch Brzeznowski. 
stwowyoh. I Przemowę sw oją c-ozął po ozesku i zro-

W iedeń 20 grudnia. bił w vrzut prezydentow i, ie  stenograf! jej 
Wiener Allgemeine Zeitung donos że na nie zapisują. Następnie przemawiał po nie- 

wozorajszej konferenoyi notablów stronniotw a mieoku.
antisemiokiego dr. Lueger podał do wiadomo- Jene.alnym  mowoą za wnioskami mniej -
śoi zebranych, iż Z powodu konfliktu swego Bzośoi h?1 P* Pommer, który popierał popraw­

ki Yerkaufa.
Następnie przemówił referent większośoi 

dr. Piętak, k tó ;y  "orzeoiwił się wszelkim 
zmianom W przedłożeniu, nazywająo szoze- 
gólnie wmiosk Yerkaufa niemożliwymi.

Po krótkiej odpowiedzi referenta m niej- 
szośoi p. Yerkaufa, uohwalono § 1 bez zmia-

z mniejszośoią rady gm innej, do której śoiśle 
stosuje regulam in i z powodu tego, że nam iest­
nik n e zgadza się na jego sposób in terp re­
towania i wykonywania regulam inu, zamierza 
ustąpić i złożyć urząd burm istrza.

W iedeń 20 grudnia.
Dziś obradowała Izba panów Rady pań- 

stwa. Prezydent ks. W indisohgraetz na in te r- ny  * przystąpiono do § 2. 
pelaoye dr. Plenera przyrzekł, że jeśli Iz b a ! Po odczytaniu paragrafu 2 projektu, 
posłów załatw i dziś przedłożenie o słngaoh htóry dzieli płaoe sług na oztery klasy: po
państwowyoh, to on je  odeśle do komisyi bu- *pr»^ozdawoa p. Pię-
dfcntowej Izby panów, aby je  jak  najrychlej, wniósł, aby wniosek p. Verkaufa, doty- 
jeżeli można, to nawet przed Nowym Rokiem, I 0ZW  ub®»pi«°zenia chorych sług prowizory- 
jak  tego zażądał p. Plener, załatw iła. Potem ozny oh » pomooniozyoh, .zamieszczony został 
uohwalono ustaw ę o kolejach lokalnyoh i po- w aska^ i e j a^ °  parag raf 16.
siedzenie zamknięto.

Kolo polskie
(Tel. „Gaz. Nar.“)

W ledćń 20 grudnia.

P. V erkauf w yraził ubolewanie, że dla 
sług państwowych nie ma żadnego awansu. 
Poparł wnioski pp. Prohaski i W eisskirohne- 
ra i prosił, aby uohwalono ten przynajm niej 
wniosek mniejszośoi, wedle którego płaoe 
dwóoh klas najniższyoh m ają być o 50 złr. 
podwyższone.

P. Kienmann oświadozył, że omawiana
D yskusja  nad tem, co robi Koło Polskie ustaw a nie odpowiada ani powszeounym o-

zakońozyła się wczoraj tem, iż Koło przypo­
mniało swej komisyi parlam entarnej obowią­
zek oiągłego i jak  najenergiczniejszego urgo- 
wania rządu w różnych spraw ach krajowych, 
między innym i w sprawie położenia Polaków 
na Ślązku i deoentralizaoyi dostaw dla armii.

Rada państwa.
(Tel. Gozr'y Narodowej).

Wiedeń 20 grudnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu izby posłów 

austryackiej rady  państw a odozytano pismo 
m inistra sprawiedliwości o przywróoeniu są­
dów przysięgłyoh w jasielskim  i tarnowskim  
okręgu sądowym.

Następnie odozytano szereg interpelaoyj 
i wniosków, poozem m inister oświaty Bylandt 
odpowiadał na interpelaoyę K ronaw ettera oo 
do rozporządzenia wiedeńskiej rady szkolnej 
okręgowej dotyoząoego rozdziału dzieoi wedle 
wyznania w niektóryoh szkołaoh wiedeńskioh. 
M inister odpowiedział, że rada szkolna krajo

czekiwaniom ani zasadom sprawiedliwości. 
Żąda również zapewnienia sługom  państw o­
wym awansu w miarę la t służby. Posiedzenia 
trw a dalej.

T B le t r a m y  i l i l i f m i i i y
Z s d . r  20 grudnia. 

We wczorajszym wyborze uzupełnia­
jącym na sejm wybrany został Serb, ad­
wokat Błażej Katijewicz. Kandydat chor­
wacki, dyrektor szkoły żeglarskiej Alojzy 
Klaić upadł. ,

Bndape&jt 20 grudnia.
W dalszym ciągu wczorajszego posie­

dzenia sejmu węgierskiego przemawiał li­
berał August Pulski, potem obstrukeyoni- 
sta zwolennik oderwania się Węgier od 
Austryi, a dalej również obstrukeyonista 
hr. Apponyi. Po nim przemawiał hr. Szcze­
pan Tisza w obronie stronnictwa liberal­
nego: „lei Tisza“.

Karolyiego obrady przerwano i odroczo­
no je do posiedzenia dzisiejszego.

B u d ap eszt 20 grudnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 

pierwszy zabrał głos hr. Albin Osaki i 
potępił stanowczo obstrukcyę, ale sprzeci­
wił się „lex Tisza*.

B udapeszt 20 grudnia.
Dzisiejsze posiedzenie otwarto o wpół 

do 12. Na początku p. Rakowski domagał 
się od rządu odpowiedzi na kilka dawniej­
szych interpelacyj. Banffy wśród ciągłego 
hałasu opozycyi odpowiedział, że rząd na 
wiele interpelacyj nie może zaraz odpo­
wiadać, lecz musi wdrożyć dochodzenia. 
Po kilku formalnościach dyskutowano nad 
terminem wyboru prezydenta.

B erlin  20 grudnia. 
„Reichsanzeiger* ogłasza zaniechanie 

blokady Krety, z wyjątkiem transportów 
broni i amunicyi.

H am b u rg  20 grudnia.
„Hamburger Neueste Nachrichten" za­

przecza jakoby doręczenie odręcznego pi­
sma cesarza Wilhelma II do cesarza Fran­
ciszka Józefa przez ambasadora niemie­
ckiego hr. Eulenburga było formalnem u- 
znaniem wywodów hr. Thuna. Oelem orę­
dzia było donieść cesarzowi austryackie- 
mu jako najpotężniejszemu filarowi trój- 
przymierza o opinii, jaką sobie o fakcie 
rugów wyrobi1 dwór berliński, co też zo­
stało streszczone w formie odpowiadają­
cej stosunkom panującym pomiędzy obu 
sprzymierzonymi monarcham

P aryż 20 grudnia.
Liga antysemicka wydała proklama- 

cyę z protestem przeciwko rozpraw >m w 
izbie deputowanych nad aktan i sprawy 
Dreyfusśowskiej. Promamacya twierdzi, że 
Dreyfuss był bezwarunkowo zbrodniarzem 
stanu i zdrajcą to też. sądy powinny za­
niechać dewizy i procesu

P a r / i  20 grudnia.
Izba deputowanych obradowała wczo­

raj nad interpelacyą posła Lasie w spra­
wie niedyskrecyj popełnionych w kwestyi 
rewizyi procesu dreyfusowskiego za cza­
sów ministerstwa Brissona. Potem nastą­
piła interpelacya p^sła Milleranda, doty­
cząca warunków, pod jakimi fascykuł 
tajnych aktów dreyfusowskich ma być 
wydany trybunałowi kasacyjnemu. Mini­
ster Dupuy i minister wojny Freycinet 
oświadczyli w odpowiedzi, że ów fascy­
kuł zawiera dokumenty, których wyjawie­
nie mogłoby naruszyć spokój państwa, 
wydanie ;atem może nastąpić tylko z nad­
zwyczajną ostrożnością i za zag.waranto- 
wanem prnez trybunał kasacyjny milcze­
niem. Trybunał przyrzekł dc cno wat taje­
mnicy. Izba 370 głosami przociw 80 u- 
chwaliła zaproponowany przez rząd porzą­
dek dzienny

P aryż  20 grudnia
„Petit Journal* opowiada, że Lebrun- 

Renaud po zawiadomieniu o rzekomych 
zeznaniach Dreyfusa otrzymał od prezy­
denta ministrów nakaz, aby tego przed 
nikim nie powtarzał, ponieważ stionniey 
Dreyfusa mogliby wyciągnąć z tego dale­
kie konsekweneye. Lebrun-Renaud otrzy­
mał takie same instrukeye od prezydenta 
rzeczypospolite Faure’a.

B ru k sela  20 grudnia.
Z okazyi bankietu, który urządziło 

w Leodyum stronmetwo liberalne, przy­
szło wczoraj do zaburzeń. Tłum wpadł 
do sali bankietowej, rozpędził uczestników 
bankietu i poniszczył umeblowanie sali. 
OkoIo 20 osób zostało ranionych.

K on stan tynop ol 20 grudnia
W. ks. Mikołaj odwidził wielkiego 

wezyra, a sułtan nadał ambasadorowi ro­
syjskiemu Zinowiewowi wielki order.„m e- 
dżidżie“w brylantach.

K on stan tyn op o l 20 grudnia.
Wczoraj w Ildiz kiosku dany był 

obiad galowy dla w. ks Mikołaja. ' Car 
telegraficznie podziękował s lłtanowi za 
przyjęcie wielkiego księcia i wyraził mu 
przyjaźń

Madryt 20 grudnia.
Komendant San. Sebastiam zarządz’1 

zamknięcie klubów karlisłycznych.
L ondyn 20 grud lia. 

Biuru Reutera, dom. m z Tangeru 12 
bm. że tamtejszy lekarz Schmidt ■: uda* się 
do Marokp prawdopodobnie oelem nazie- 
lenia lekarskiej pdmoóy sułtanowi.

W a s z y n g to n  20 grudnia.
W senacie kongresu p Hanna wniósł 

ustawę, wedle której przyznana ma być1 
znaczna subweneya t>a cele amerykańskiej 
żeglugi dla popierania handlu wewnętrz­
nego i rozszerzenia haudlu. zagranicznego 
Stanów Zjednoczonych. Subweneya ma 
także być przeznaczoną na nowe okręty 
transportowe, Senator Mazon wniósł rezo- 
lucyę, zwracającą uwagę. amerykańskiego 
senatu na ustawodawstwo parlamentu ije- 
mieckiego, zmierzające dc wykluczenia 
wędlin i mięs amerykańskich z. targów 
niemieckich. Rezolucya wzywa komisję 
rolniczą, aby się. za^ła środkami któTćby 
zapobiegły ograniczeniom importu amery-

z represaliami przeciw Niemcom. Chodzi­
łoby mianowicie o utrudnienia dla dowo­
zu z Niemiec do Stanów Zjednoczonych 
cukru wina Ltd.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnu 20 grudnia 18S8. 

A kcje lą Kolej eal. ii-ro la  Ludwika od
200 zł. m. k 214-k  do 217—. Kolej L\. o w-Czerń.-Janka 
10 20i zł. w. a. 292'— do z.-y6-50 Banku hipotecznego p 
00 zł. w. a. ?n5-— do 385‘—. Banku kredyt, galie. po

200 zł. w. a. 200'— do 210-—. Akeye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205 — do 212 —.

Listy zastaw ne n.. 100 zł.: Banka hipot. gal 4®/ 
koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10"/o prem. 110-— 
do 110-70. 47,%  los w 50 lat 100-— do 100-70. Banku 
krajowego 47,% los w 51 lat. 100-90 do 10 -60. Banku 
krajowego '°/c los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kre­
dyt. gal. emsk. 4% (I. emlsya) 97-30 do 98*—. 4% lo-

417, lat. 97-30 do 98-—. 4*/, los. w 56-lataoh 94'90 do
95-60.

Obligl za 100 zł.: Gaue. funduszu propinaoyj nego 
4% 97-50 do 98-20. Baków, landusza pro-pinaeyjnego 5®/0 
102*50 do —•—• Kom. bank- kr- owego 5% w. a 11. 
em. 102-30 do —•—, Poiyezka krajowa 6% w. a. 104'— 
lo 100-50 47,®/o 101*20 do —•—. 4% obligaeye kolejo-re 
Banku kraj. 97-50 do 98.20 za 100 no u.

Losy: Losy miasta Krakowa 27-75 do 28 75 Losy 
miast: Stanisławowa 51-— do —-—.

Monety. Dukat oesarski 5-67 do 5 77. Napoleondor 
9 54 do 9-64. Półimperyał 9-52 io 9-62. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20-— do 1'25-—. Rubel rosyjski papierowy 1-J/-30 
do 1-28-30. 100 marek niemieckich 58-80 do 59 20.

Wiedeń d. 20 gruduia. Ptzed zamknięciem wc-.z . 
rajszej giełdy notowano: Alpiny 198-50, Kredyty węgier­
skie 3915i , Anglo-banki 15550, Unionbanki 992.50 Losy 
tureckie 58 40, Staattban} 361 37, Tytoniowe 123 50, kolej 
Elbethal 266-—, Bank dla krajów koronnych 233 25, Bank 
zwięzkowy 264'—, Węgierska rento pap'ero wa 97 75, Kre­
dytowe ziemskie - -  - ,  Kredyty 359 50, Rima-Murania 
283-75, Rubel papkro ry —•—

Budapeszt d. 20 grudnia. Przed zamknięciem wczo­
rajszej giełdy notowano: Kredyty aęg. — , Węg. do- 
iyczka prem. 158 —, Węgierski bank kredyt. 391-25, Wę 
gierski bank eskortowy 258 —, Węgierski bank hipote­
czny 244-—, Węgierska renta koronowa 97-75, Rima-Mu- 
rai i  a 283 —.

lerlln  d. 20 grudnia. Przed zamknięciem wczoraj­
szej giełdy notowano: Kredyty 25-10, Staatsbany 153-80 
Lombardy 28-25, Lo*" tureckie 111-10..

Wiedeń dnia 20 grudnia. (Telegram „Gaz. N ai.“) 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 10 po południa notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 359-50, węg. zakład kredy­
towy 39150, anglobanki 155-70, leuderbauki 233 —, koleje 
państwowe 364.—, elbethal 261-25, akeye tytoniowe 124-25 
alpiny 200-50, losy tureokie 5817, nnionbanki 294- — 
ruble 127 75.

Ważniejsze - liany irsdw  w ostatnim, tygodniu 
były następuj ęoó:

Renta papierowa 
Anstryaeka renta korono 
Renta srebrna .
Renta złota
4 pro. węg. renta złota 
Węg. renta koróńołra . 
Anglobanki - 
Zakład k r tiy t.
Węg. Bans Kred.
Bank związk. .
Austr. węg. Bank. 
Dnionbanki
Austr. zakład kred. z-em
Landerbanki
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei północno-zat 
Kolej doliny Laby 
Kolej pańutw. .
Kolej połud.
Marni - papierowe

10 grudnia 17 grudnia
. 10115 101-01

i . 101-20 101-35
10110 101-05

. 120-15 719-85

. 12010 !20-'0
. 9765 97-80
.1 5 6  — 155 75

9-59 50 358 —
. 389 5C 389-50

265-25 263 50
. 913.— 9’ ! -
. 29i-— 292--

. . 456 — 4 6 7 -
. 23; - 232 15

201 — 99*b«
.3 5 1 5 - 3500-—

- . .  2A5— 43-75
. 261-50 • . . 260-—
. 362-75 §6150
. 63-25 - 63-75
. 69-027, 511 5

Z rynków towarowych.
Budapeszt d. 20 grudnia Pszenica q m»'*ee 

9 61 do 9*63i 118 wrzesień '— do •—, ua ^  [k 
O-uO do 0-00, tyto. na wiosnę 8-22 dó 8-23, ńa jesień 0-00 
do 0-00, kun. ruóza na paźclziern. 5-50 do 5‘80, owies na 
marze 5-90 do 5-92, na wrzesień 0 00 do 0 00 pszenica 
na jesień 0 00 a , rOO k-kurudza ni wrzesień d-00 do 
0-bu aukurudzi na maj 1899 r. 4-80 do 4-85, -pzepak na 
sierpień 1809 12*20 do 12*30.

Wiedeń dnia 20 grudnia ,
Notowano wczoraj pszenicę na w osnę 9-*P ; 'o » oe 

pszenicę na jesień 0*09 uo 0;00, żyb na wiosnę 8-30 
do 8-33, owiei na maj-czerwiec —— d o —*— 
w.oenę 6*12 do 6*14, kukurudza ns ma -czerwiec 514 <lo 
5*16 rzerafe na -terp.-wzes. - '— do —

Spirytus konfcyngeutowy 10.00v 1. loo do od-
dańia 18'— do 18-20.

Wiedeń d. 20 grudnia. Na poniedziałkowy targ do 
wiezione 1915 eztuk wołó« tucznyol i opasowych, w .em 
— szlak z Gai.cy.. i Bukowiuy.

Płacono za galicyjskie ro ły  28 do 30, — o i ao 33
34 do 36 zł. _ -tr-.j •„Teodor Pomaszkan, dom komisowy bydl_ we Wiedniu

Zmiany kursów  w ostatnim tygodniu były nastę­
pujące ■

pszenica na wiosnę 
pszeniea na jesień 
żyto njii,wiosnę 
żyto. na jesień 
owies na 1 'iosnę 
owies na jesień 
kukurudza na maj-czerwiec 
kukurudza na wrzesień-pażdz. * —
Nowa kukurudza _ —‘ ~
Rzepak na sierpień-wrzesień —

najniższe n *j ryższe
9-37 9-62

8-21 8 43

609 > - 6--18

5-09 5-20

.kiFr»yJeoiiai* ao Lwów*.
Dnia 20 grudnia.

hotel Zorza. J. Lubkowski z Boieznioy, 
K W ierzohleyski z Stawozan, K. Ostaszewski 
z Grabown;oy, S Jakubowski z zabaw y, M. 
br. BlażowsH s Nowosiółek, W. Niezrbitow- 
ski s L a n e k ,1 A .'Skrzyński z Zurawna, J . hi. 
Pruszyński z Czartoryi, F. Gurk-w ski z L t^ ja , 
F. Roaepstiel z W iednia, K .. u . Trz^hiofc * 
Bdłza, O, Orłowski z i Połowić, O. Z«wadzki z. 
Białob«*nioy;

Nadesłane.
tę rubrykę rediikcys nie odpowiaoe).

Żadna z -pań niechaj ni aniedba zapi­
sać na karoie zapotrzebowań na ^WJ^ta Boże­
go N arodzenia słoika L leblga Comp. pr« dzi- 
wego ekstrak tu  mięsnego, tego rń ak o w teg o , 
w ielostronnie użyć śię dająoego, pfjikty znego 
artykułu  kuohennego, poprawiajęuegc w je-, 
dnej ohwili w szelakie zupy, -sosy. jaTŻynv 
potraw y mięsne.

D yetaryusz z rodziną bez utrzym ania i 
sposobn do żyoia uprasza o pomoc m aieryalną. 
Polecamy tę rodzinę gorąo' ofiarności publi­
cznej. Łaskaw? datki przyjm ie Adm inistraoya 
Gazety '■ Narodowej.

H ń  P 85 tt nnirłlm  poleca fabryka wózków, koszów i mebli bambusowych

UZyiKU A* KONIEWICZa, Lwów, Akademicka 5.
O e n u i ł U  l l v u e r t r o i r  e & e  g r a t t a .
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SPADKOBIERCA
P o w i e ś ć

Praez

W .  H e i m b u r g e r o w ą .

(Ciąg dalszy).

Tj )©j spojrzenia, *» nawpół dzieoin- 
na, prz/m ilaj,.3a aią minki... Na aam aaeleat 
jaj ankni j«ra« bija mn niby mirtem, a od o 
W0j pamiętnej ‘hm li, kiady otooiony kłębami 
dyma i płomieni, priyoianął do piersi jej wy- 
amukłą, dziewiczą poataó, lęka aią poproatu 
podnieść na nią ooaa. * v

Tego aamego dnia; nim jeaioie wy­
buchł pośar, w długim goi^oikowo piaanym 
liśoie, w yinał przyjaoielowi niaanoiąany awój 
obłąd; liat tan jednakie wrdoiwsay do przy- 
tomnośoi apalił a w zamian wyałał przez Kry- 
atyną inny,''obojętnej jn i  treśoi. 1 dobrze a | 
atało, rozmyślał Anto, bo jakąiby radą mógł

mi ndsielió, oóiky riekł, oiego jnJ aam aobie 
nie powiedziałam ?... Jak na dziś tylko parą 
dni apokoju ban miloząoego wyrzutu w ooaaoh 
Krystyny, aam na aam ae.aobą, a nreaitą nio 
wiąoejl

Zasnął już nad m en i nie obudził aią 
aś koło południa. Prasa aaoaeliny firanek 
praedzierały aią ałote promienie ałjńoa, a góry 
dobiegały stłumione dświąki fortepianu, on 
ozUł aią po paTU godsinaoh apooaynku bea po­
równania raeiwiejaaym, słowem ani śladu 
weaorajaaej atmosfery.

Zad wonił na ałuśąoego i aaozął sią z je ­
go pomooa ubierać.

— Pani wyjechała? — aapytał.
— Tak, proaaą wielmośnego pana.
— Czy nie zostawiła jakiego poleoenia 

albo nie kaaała m i oaego powtórzyć.
— Mnie bo nie mówiła nio, ale pójdą do­

wiedzieć aią w stajni — a wróoiwaay po ohwili 
dodał: — Wielmożna pani wstąpiła tylko na 
omentarz, pomodlić sią na grobie uatki i po­
jechała dalej.

Uderzyło to Anta
— A ztamtąd nie poszła 02 ,sem na pro­

bostwo ?
— Nie, Maroin mówił, śe była tylko na 

omentarzu.

— Takśe sentym entalizm  1 — m ruknął 
aam do siebie.

W te jśe  ohwili ukazał sią doktor, a tuś 
za nim Heine. Anto zaprosił obu na śn iada­
nie, przy którem  gawądaili jeden  przez d ru ­
giego.

Obiad przeszedł niemniej przyjemnie, To- 
neta bowiem przytaczała rozm aite interesująoe 
szozegóły z lioznyoh swyoh wądrówek, a po­
nieważ każdy musiał je j przyznać niezw ykły 
dar opowiadania, nio aatem dziw nego, śe ału- 
śąoy kilkakrotnie zaglądał do aali, nie mogąo 
aią doozekać końoa.

— T era- naleśy  aią ohoremu odpoozynek 
— rzekł wstająo nareai o. 1 — a gdyby sią pan 
znudził aamotnośoią, proszą nie zapominać, śe 
i my jesteśm y spragnione towarzystwa.

Ukłonił aią oeremonialnie, postanawiająo 
w duszy nie iść, leoz nim je»zoze w ybiła sió­
dma znalazł aią na górze. E dyta siedziała nad 
jakąś krzyżową robotą, na zwykłem przed ko­
minkiem miejscu. Palący sią ogień rzuoa ja ­
skrawe blaski na weneokie lustro, na pooaer- 
niałe obrazy, na śliezną wreszoie jak  marze­
nie postać dziewozyny. I znowu zawiązuje aią 
wesoła, ożywiona rozmowa, E dyta  00 prawda 
nie bierze w niej wielkiego u d z ia łu ; za to

mówią je j oozy, te wielkie, oiemne, nieporó­
wnane śrenioe.

W ten  sposób m ija parą dni, a z D rezna 
nie było dotąd najm niejszej wiadomośoi, 00 
Anto tłóm aozył aobie w ten  sposób, śe nieln- 
biąoa pisać Krystyna, nie woześniej aż w ohwi­
li w yjazdu zatelegrafuje o konie.

Żadna inna myśl nie przyszła i nie mo­
gła mu przyjść do g łow y ; żył bowiem jak  na 
ionym  świeoie, obojątny na wszystko, ookol- 
wiek nie odnosiło sią do Edyty .

Kiedy jednak w tern samem u i orozy wem 
milozeniu m inął pierwszy i d rug i term in po 
w rotu wpadł w takie rozdrażnienie, śe służba 
formalnie traoi głowy i wzdyoha do jaknaj- 
śpieszniejszego przyjazdu pani. Każde gło­
śniejsze nieoo zamkniąoie drzw i doprowadza 
go do pasyi, w każdym  krooząoym z daleka 
ozłowieku, widzi posłańoa z depeszą. Ale i 
dziś nie doozekał sią ani listu , ani telegram u.

Próoz tego ozekał go inny, dotkliwszy 
zawód, bo kiedy o zwykłej godzinie zjaw ił 
sią w m ieszkaniu baronówny, E dyta  nie po­
kazała sią woale.

— Nie pojmują dopraw dy 00 jej sią s ta ­
ło — rzekła z oiążkiem westohnieniem Tone- 
ta  — leoz zauważyłam  już od pewnego cza­
su, śe nie je s t  tą  samą co dawniej. Jeżeli sią

ożywi, to tylko na ohwilą w was ze m tow a­
rzystw ie, tu  zaś bywa tak  sm utną, że aż sią 
seroe kraje. A 00 najgorsze, ohudnie, nie sy­
pia po nooaoh, słowem nio innego tylko jakieś 
zm artw ienie... Gdybym przynajm niej wiedzia­
ła o 00 chodzi 1 Gdzie tam  1 Ledwie sią zaczną 
dopytywać, zaraz łzy w oczach, całuje m nie 
po rąkach i zaklina, żeby je j dać spokój i nie 
wspominać nikomu. Doprawdy, gotowabym ją 
posądzić o jaką nieszoiąśliw ą miłość...

Nie bawił dziś długo, zbyt tu  bowiem 
pusto i smutno bez niej. Wróoiwszy do sie­
bie, błądził po całym  domu, nie mogąo n i­
gdzie znaleźć miejsca. Gojąoe sią ram ią nie 
pozwala mu zająć sią praoą ani wybiedz z 
dubeltów ką w pole, a w dodatku myśl, że 
E dyta czuje sią ohorą ozy też nieszoząśliwą 1... 
— Nie 1 tego ju ż  zanadto I... — szepoe przez 
zaoiśniąte ząby i nagłem  uderzeniem  prze­
wraca na drodze fotel. Rozległ sią głośny 
trzask, na odgłos którego wpadł przestraszo­
ny Tomasz.

— Nie gap s ią l — krzyknął Anto — 
tylko zabieraj kluoz i ruszaj napalić w bi­
bliotece 1 — przyszło mu bowiem na  myśl, że 
tam  w wielkiej, tej oiohej komnaoie prądzej 
odnajdzie spoaój.

(C. d, n.)

KS1EG4BNI1 KATOLICKA
ON WŁAD. IlttflW SK IE G

w Krakowie, Rynek 30
otrzymała i polec dziełko świeco wyda 

ne pod tytułem:

FAŁSZYWE PBOBOKI
czyli

Pogrom socjalista we wsi Rozmowie
prawdziwe larzenie z naszych czasów 

opowiedział dla w ło śo ia n , luds robotnl- 
ozego I mleszezan

Z Z liiO B  POECHE.
Ceni ‘gz. 72 grosay, pocztą o 10 gr. więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
Bpa 1 et. od wyrazu.

Kl o z e t  p o k o j o w e  po złr. 8 50,
7 '—, 28-50 i 30-—, Wauny długie po 

złr. 15-— i 16'—, nasiadowe po złr. 6-—, 
7'50 i 8-— poleca Piotr Chrząstowaki, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

Tanie i d o b re .
Nasze konserwy z Jarzyn w j szkach 

blaszanych, hermetycznie zam. iętych 
(zielony groszek, fasola, szparagi, pomi­
dory, pieczarki, soki, Kompoty, manno! 
dy itp ) które pr—i  3-letnie istnienie fa­
bryk m  kraj wy eh i zagranicznych wy­
stawach z raka.y * zło t i 3 tret m e me­
dale, są do nabycia we Lwowie, * Kra­
kowie i na prowincyi we wszystkich lep­
szych handlacb artykułów spożyw.z, ib
Fabryka konserwdw i ogród lan- 

dlowy w Lubyczy królew uiej
poczta, telegr. i atacya kolei Lwów-tiełzec.

Znana od dawna

Agencya pani Zaleskiej
ulica Apennins 4 , w Paryżu

strąozy i dostarcza Guwernantek 
z patentami naukowym i, Bon do 
usługi Franouzek i Angielek. — 

Prosi o frankowanie listów.

MASŁO świeże niesolone wysyłam w 5 
kilowych paczkach 'płatnie po 4-59 

za zaliczką. Sylwerya Malicka Nowe Sioło 
koło Stryja. 149

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, pd 
zniżonych ce
chorych z samego drobiu i dzikiego ptae*

cenach złr. 5-—, 6*—, 7-50; dla 
samego drobiu i dzikiego ptae* 

twa po 10 złr. kilo. — Łaptzyz Brwźan)

Stalowe H odcyle
Znacznie zniżone ceny. 

X |  Zawsze ostre, fałszywe at%- 
pienie niemożliwe, oszczędza 
konia i daje mu pewny chód

H I  Kaszab & Breuer
Bndapest, Aussere Weitznerstr, 9

F a b r y k a  p o d k ó w  1 ś r u b .

F i n c e n t y  U i M i
Lwów, ni. KoperniiaT. 2

wysyła próbki obrazków na kolą- 
dą, własnego nakładn, po oenaoh 
fabryoznyoh, poleoa na kolendą 

również

książeczki do modlen i
medaliki, k rzyżyk i, różańce, pią- 
kne obrazki koronkowe i albumy 

po nader niskich oenaoh.

Wielki wybór szopek.

Wincenty Kuczabiński
Lwów, Kopernika 3.

Najnowszy bardzo ważny w ynalazek 
przeciw  słabości m ęskiej. Przez le­
karzy najlepiej polecony. Prospekt w ko­
pertach po 20 ot. w markach. J .  Au- 
g en fe ld , c. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Turkenstrasse 4.

Na święta!
n Łj piękniejsza mąka 
Migdały piękne wybie

Nr. 090 kilo 17 et 
wybierane %  kl. 64 i 72 

Rodzynki* snłtańskie b. ładne ‘/a ki. 40 et
Rodzynki duże z pestkam i.
Figi w iankow e....................
Figi snłtańskie pudełkowe . 
Cykata piękna zielonaWa . 
Orzechy łuszczone włoskie .

„ „ tureckie
Miód n. lepszy patoka 

piękni

36
16
56
75
45
40
28
24
56
60

Mak najpiękniejszy 
Skórki pomarańczowe . . .
Drożdże najpi . ij ikości 
Wanilia i grubych laseczkach sztuka po 

25 i 20 et. — jak również
znakomite naturame wina
węgierskie i austryaekie od 40 ct. za bu­
telkę począwszy, oraz wszelki inne a r ty ­
kuły świąteczne w najlepszych gatunkach 

poleca

handel towarów korzennych
Stowarzyszenia robotników katolick ich

JE D N O Ś C I
Lwów, ul. GrodzicKieh 4. *

H E R B A B N Y ’ego

Syrop wapienno-żelazisty
z p o d fo s io r a n u  wapna.

Od lat 29 zalecają lekarze goiąco powyższy środek z powodu jego wła­
sności roztw arznnla I usuwania flegmy, zmniejszania potów w  nocy i niedo- 
puszc.ania do wyczerpania sił żywotnych, tudzież, iż wprowadzając do orga­
nizmu żelazo w sł "snnkn łatwo strawnym, przyczynia się zuakomicis do w y ­

tw arzania k rw i, za ś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforewo- 
wapiennyeh ułatwia im tw erzenle się kośol. 3314

Cena flaszki z łr .  1 26, pocztą 26 ct. więcej za 
opakowanie.

Należy wyraźnie żądać: „Herbabnego syropu 
wapleano-ielazlotego". Jako dowód tożsamości znaj­
duje się w szklance .ówmeż na kapsli od flaszki 

.nazwisko „H erbabny“, oraz ,est każda flaszka za­
opatrzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
marką och.-onną, które to znaki tożsamości prze- 

1 strzegać upraszamy.
Główny skład rozsyłkowy:

Wiedeń, Apteka „znr Barmherzigkeit“
YU.fl  Kaiaeratraaae 7 4  i 75.

S kła d y przeważnie w  aptekach we Lw owie, Krakowie, Czernlowcach i na prow. I

Doskonałą kroackiego Państwa
Śliwowicę

rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
po 3 bntelkl franco po 4 złr. za zaliczką

Hinko Kaufm ann
S liv o v itz  - E x p o r t ,  Agram.

Na święta!
i Piotr Kotoński pnedtem Breitnayer ©
cr
£f

I  we Lwowie, Bl. Tiytranalsta 10.
•g poleoa z dobroci znane

f  ■'■7Ś7 I Ł T - A . I
wszelkiego gatunku,

N Szampany, Rum, Koniak,
|  Wódk Likiery f?
£  krajowe i zagraniczne. Geny nmiar- 
3  kowano. Złocenia wykonuje się od- s ,  
■g wrotnie, nie licząc opakowania.
£  ■ Porter angielsk i.

w właanij kamienicy

Jana Stachiewicza
p r z y  p la o a  ś w . D u c h a  

poleca w  największym wy bora 
bsklety m akartow skle, keszyozkl 
fa a ta zyjn o, bukiety ketylionowo 
z  św lożych kwiatów, wienot gre- 

), W yśm lonltą herbatę, kawę,bowe, 
ozokoladę, 
fra n c u sk i,

koaiak, orygln. 
wódki hr. Petoo kiego 

po najtańszej cenie.

Przewy borne

WISA

własnego
chowu

łagodne, dobrze wy stałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, bisie litr  po 24 et., oze.- 
woue po 26 et. Beaedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek fialltaob przy Gonebitz, Styrya.

Węgierskie naturalne wytrawne 
wino butelka od 40 ot. do 1 «ł. 

Wina austryaekie butelka po 40 ot.
90 ot. i 1 złr.

Rozoliey oryginalne z fabryki hr. 
Drohojowskiego we wezystkioh 
smakaoh, oała flaszka złr. 1'20, 
pół flaszki złr. 1‘60.

Rozoliey Gdańskie po złr. 110. 
Jarzębiak i Jarząbinka oryginalne 

flaszka złr. 1*10, pół flaszki 60. 
„Leonardówka" znakomita stara 

żytnia wóc z t , oała flaszka złr. 
1* - , pół flaszki 50 ot.

Koniaki prawdziwe franouskie od 
.łr. 3-50 do 6’—.

Wyborny Rum bremski i Jamajka 
od 1' — do 2‘80 za oałą flaszką.

Poleca znany z taniości
HANDEL KORZENNY

M m m e n t a  m u z y c z n a
struny, eto. można kupió tanio a 

dobre u 
B z ^ i d e z  U t d t z ,  

w Schftabach (miasto) Czeohy. 
Cenniki gratis i franco. 3327

stare i newe sprze­
daje najtaniej 

Em il Weiner
V III  I„ Salith«g»nc L

Stary Cognac
i  wina własnego chowu, dostaresa od naj­
pierwszej Jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł., 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l vABłaściclel 
dóbr, zamek Belitooh pny  SoMbltz w łltyry*

SAPOM ENTH0L
(Maść Sapomentho/om)

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w oierpieniach 
reumatycznyoh, gośóoowyoh itp  z naj 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po oenie: Słoik próbny 70 ot., 
słoik duży 2 złr. 50 ot. w każdej wią- 
ksze' apteoe.

Po otrzym aniu należytośoi lub za 
zaliozką wysyła w prost 2 razy dzien­
nie ap teka  w Radom yślu k o ło  T a r ­
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy,

Celem ochrony przed naśladownic- 
twami proszę żądać w yraźnie: „Sapo- 
m entholu wj robu Eugeniusza Matu­
li" i przyjmować tylko oryginalny  

w opakowaniu , j a l ie  przedstawia rysunek zm niejszony tu 
obok się znajdujący.

Czarne niarerye jedw abne
najlepiej farbowane z gwarancyą dobrego i trwałego noszenia. Sprzedaż wprost 
dla osób pryw atnych, oclone i ofrankowane towary do domów po cenach fa­
brycznych. Tysiące listów pochwalnych. Próbki białych i kolor, jedwabi franco.

Sto w . fabryka tow arów  jed w ab n ych  2539a

Adolf Grieder & ( e, Kgi. Hofl, ZUrich (Schweiz).

§  Cognac
CZUBA-DUROZIER & Cie.

FRANCUSKA FA BRY K A , PR0M0NT0R.
Wszędzie do nabycia. B |3 3283

Jeneralne zastępstw o : RUDA &  BL0CHMANN Budapeszt-Wiedeń

Podziękowanie.
Pp. jenerałom, pp. sztabowym i oficerom wszelkiego rodzaju 

broni załogi tarnopolskiej, którzy bądź to osobiście, bądź przez 
danie wiińoów, wziąli udział w pogrzebie naszego jedynego nie­
zapomnianego syna

F r a n c i s z k a  K a r n e r a ,
o. k. porucznika pułku dragonów aro. Albreohta Nr. 9, wyrażamy 
nasze podziękowanie, a szozególnie pp. sztabowym i oficerom z je ­
go pułku i 15 kompani-’ szkoły kawalerżyskiej, przedewszystkien 
jednak p. pułkownikowi Lehmannowi, pp. rotm istrzowi Habernek, 
poruoznikowi Jarlitsohowi i Pifflowi, którzy nas, oiążko tym  losem 
dotknięte kobiety, przez swoje współczucie i troskliwość podtrzy­
mywali. W szystkim, wszystkim  i jeszoze raz niech bądą dziąki.

P o zo sta li ciężko dotknięci.
W iedeń, K aiser-Ebersdorf w grudniu 1898.

tan

¥ 6  Lwowie, tiiea  Batorego 1 .2 .
(Biuro Imprcssa.) 3825

•t&re i nowe sprze­
daje nąjtawej 

Emil Weiner
WIEK 

L SalatheriMM •

we Lwowie 
w R y tn  1. ii

CUKIER
kiio

Rafinowany l-m a w głowach złr, —-38
„ częściowo . . .  . . „ — 39
„ w mączce . . . . „ —-40
„ w kostkach . . . „ — 40

5-kilowy pakiet w kostkach „ 1-95
M asło d ese ro w e ........................  1*20
Masło solone kuchenne . „ —-96 
Sm alee w ęgierski . . . .  „ — 80

Wszelkie inne towary w  zakres handlu wchodzące, w najlepszej jakości a najtaniej.
Zwraoa sią uwagą, iż oukier w najbliższej przyszłośoi podrożeje o 6 ot. na kilogramie.

KAWA
kilo

Rio żółta pospolita........... złr. 1‘ 40
Santos żółta dobra..........  „ 1'60
Portorico z i e lo n a .................... ,  1‘80
K«t>» bardzo dobra . . . .  „ 1‘92
Ceylon plantacyjna . . . .  „ 2*—

„ „ g ruba. . . ,, 2-16
Mokka araba-' a  mocna . . .  „ 2'08
Jawa aromat, łagodna . . .  „ 2 * 1 6

‘/j kilo
Nr. 0 Mandaryn najwybredn. z łi. 5*— 
Nr 1 Tasza, żółto kv .Jio*a „ 4*40 
Nr. 2 Juntojczan, biało kwiat. „ 4'—
Nr. 3 Nandżyn czarn. naj przed. „ 3-20 
Nr. 4 Souchong czarna łagod. „ 2- 0 
Nr. 5 Gongo eza.-Da mocna „ 5 -
Nr. 6 Yysiewki herbaciane „ 1*50 
Nr. 7 Okruchy herbaciane „ 1-70

^ ^ A V . v j " j - A V . \ y . v v . V B W . v - v . v . w « v  « v /

[ H S E f f i S l S  {jruk0Wany je s t  o r z e ł  i firma A . M o l l .  *J|

*■ Holla proszki Seidlickie są. niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
% robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi.
^ | N  F a łsz y w e  w yrob y  bądą sądow n ie ścigane. " N ł

O t u  lapU ozątow anago oryginalnego pudełka 1 złr. w aluty auutr.

Wócfka francuska i sól
i■u
A

T ylk o  prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll*.
W ódka francuska 1 sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jake środek uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom p o w st^ m  skutkiem zazębienia, działa wzmacn.ająco 
na muaikuły i nerwy. Cena e r y  uainel nlom bow anej flaszki 90 o .ntów.%

%  Główny skład wysyłek u ■ MOLL c. k. doetewcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. H
JJJ Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać  preparatów MOLLA i te tylko przyj- ^
i ?  mowaćTktóre opatrzone są marką ochronną i podpisem. 'TfĘi 1374 ■|
■ *  SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Bneker apt.; 8t. Markiewicz, Musiałowiez & Janik. ■,

swó]

UH  IHEAT01IC2
w e Lwowie ulica E oucruika 3, n .ica  H a M a  11,

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernlowcach Rynek 1. 2, 
w Przem yśla al. Franciszkańska 1. 24

p o l e o a
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

W D ł L A  L l d S H D © ^ ! .
Mydło będżwłnowe — używa się przeciw wyrzutom, i pla­

mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . — -25

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płść, 
dokładnie oczyszcza i wybiela skórę Mydło to jes t  zna­
komicie działającym środkiem przeciw opalen iu , pry­
szczykom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .  — -25

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwouość nosa , z twarzy i rąk — -25 

Mydło kam forowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek — *30 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw a r z, a f awet całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . — *20

Mydło karbolow o-płasko ,e do myr.ia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  —*20

Mydło kreolinow e zawiera 5% czyslej kreoliny, znako­
micie oczyszcza sk ó rę , usuwa pryszcze , liszaje, świerz­
by, trądziki, płeć odświeża i wydehkatnia — kawałek —*35 

M vdło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze —*25 

Mydło siarkowo - sm ołowe. Mydło to składa się z 40°/o 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — *85

Mydło sm ołowo - gliceryno we składa n ę  z 35% glicery­
ny i 10%  smoły (dziegciu), ;est pod każdym względem 
jednem z najlepszych desinfekcyjno-higienicznem mydłem 
toaletrwein. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest j r /e z  swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnyoh, jako to: pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek —*30 

Mydło sm ołowe zawiera 40%  smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie —  kawałek . . . .  — *30

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach, naskór- 
nych a przeważnie przy świerzbaen — kft¥młek . —*30

Mydło tym olow e zawiera 3%  tymulu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —*50

J r  • J • L r i II 1 polecają swó] speoyalny alsladIrtodrifJI A A. KftftlMłf H pokostów, artykuKw technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Earbolineum, Ter, Tektury do
■ i  "  pokrywania dachów, Coment, Gips, Wapno hydrauliczna Nowy connik wyszodł z druku i jost bezpłatnie dc dyspozycyi.

Wydawca i odpowiediialny redaktor Pla ton Kgitecki .


